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JEDENASTY DZIEŃ ROZPRAW. 

PR CES B ZES I. 
BURZLIWY DZIEŃ ,NA SALI SĄDOWEJ. 

ŚWIADEJ( PODPISAŁ PROTOKÓŁ ••• KTÓREGO NIE CZYTAŁ. 
Sąd W dalszym ciągu bada śWiad-1 

ków oskartenia. 
Dzisiejste rozprawy rozpoczęly się 

o godz. 10 m. 10. przyczem jako 
pierwszy zeznawał kierownik urzędu 
pocztowego w Porozowie, św. Tadeudz 
T,askowski. 

Był on na wiecu, gdzie przema· 
wiał pos. Sawicki. Mówił on m. in., 
że obecny nąd nie idzie na rękę wło­
ściaństwu, co motna wywnioskować 
z tego, :te rolnikom źle się powodzI. 
Temu wszystkiemu jest rząd winien. 

Pozatem pos. Sawicki mówił, it 
zbli:ta się okres wyborczy i nalet.y 
się organizować. 

Przewodniczący: Czy oskartony 
Sawicki występował przeoiwko urzęd­
nikom lub policji? 

- Nie slYilzalem. 
- Czy.nie wspominał Sawicki, że 

ci co was krzywdzą powinni wisieć? 
i .kogo lIliał wówczas na myśl11 

Nie wiem. 

Kto miał wisieć .. 
Prokurator Rauze: Czy oSKar~ony 

Sawicki nie miał na myśli tych, 1,)0 
będą przeszkadzać przy wyborach i o 
nich mówił, t.e będ/\ wisieć na latarni? 

- Nie przyppminam sobie. 
- Przewodniczący: Czy Sawicki 

nie mówił o rozkradaniu pięniędzy? 
ie przypominam sobie. 

. Nast~pny świadek Waelaw Wenendo, 
nauczyciel szkoły pows~ecbnej, deiegat 
PPS. na kongres krakowski, ze~nawał, 
że Da kongresie w Krakowie było bar­
dzo dużo osób. panował tam entnzJazm, 
wygłoszJno duźo mów, ale dokładnie 
ieb treśoi nie słyszał, bo stal daleko. 

Pnewodnicz~cy: Cq nie wykraczały 
one poza ramy dopuszczalne? 

S.wiadek, który nic nie wie. 
- Nie słY8załem. . 
PrzeWOdniczący: Czy znana jest świad­

kowi rezolucja kongresn? 
- Znam tylko z prasy, po skreille­

niu jut przez ct'nturę. 
Przewodniczący: Jakie wyniki osilłg­

nął kongres? 
- Nie wiem. 

o Przewodniczący: Jakie to ~robiło wra­
żenie tam na miejscu? 

- Nie wiem. 
Przewodniczący: Cźy świadek jad4c 

na zjazd wydał własne pieniądze. 
- Otr1.ymałem zwrot kosztów pue­

jazdu. 
Adwokat Beren90n: Jak . ię odbywa­

ło badanie przez sędziego śledczego w 
Łnkowie? Czy sędzia zada wał pytania 
według zgóry ułożonego i napisanego 
plann1 

- Tak jest, spoglądał na druk, gdzie 
były pnygotowane pytania. 

Adw. Berenson: Na ile punktów pan 
odpowiadał? 

I 

- At na 18 punktów. Z'larzyło się, 
ie 8ęd~a e&) tał pewnI) nlcwałę, mówiąc, 
że tllk było, ja znów twierdzilrlm, :te ta­
kiej urb wały ni" 1J0wzięto i sprleczka z 
tego powodu mtędzy nami trwała około 
pół ·godziny. 

Adw. Berenson: Czy pan zezuawał o 
tem w jakiej drodze ma n&lt1\pić amia­
na rZlłdu1 

- Zeznawałem, że to ma być osięg­
niętlj na drodze legalnej. 

- A dlaczego w protokóle zeznań 
pana u sędzielro śledczego zapisano, te 
to ma nastąpić bądź w drodze rewolucji, 
b!\~ż przez uzyskanie większości w sej­
mie? 

- Jetelibym tak powiedaiał, to obe­
cnie gotÓw jf8Lem to cofoąć. Mam wra­
żeg le . że sęrtzia dodał do tego, co ja 
mó. ilem. • 

Adw. Berenson zwraca 8ię do sądu 
i prosi o stWierdzenie, czy zeznanie 
~"iad.ka było u $ę Iziego śledczego od­
czytane? 

Sensacyjne zastrzeżenia- I 
Przewodniczący sędzia Hermanow­

ski stwierdza, że protokół badania uie 
był świadkowi odczytany. 

astępnie przewodniczący odczy­
tuje na wniosek prokuratora część 
zeznań, sprzecznych z terni, jakie 
obecuie świadek wobec sądu złotył. 

Sw. Wenendo: Badanie odbywało 
się w teD sposób, te za to, co jest W 
p-o t, kóle zapisane, nie bior!) Jdpo­
wiedzialności. 

Prokurator Rauze prosi o zaproto­
kółowanie, że zeZnanie świadków wy­
-tnu'szono. 

. Przewodniczący: Czy na kongresie 
mówiono o rewolucji? 

- Mówiono, ale rozumill.łern, :te 
ma się to odbywać na drodze legal­
nej . 

Adw. Jarosz: Swiadek zeznawał u 
sędziego śledczego, t.e przy represjach 
ze strony rządu m01e doj ' ć do rewo-

Awantury z uniwersytetu 
warszawskiego 

rozszerzyły się na teren politechniki. 
Rektor Łukasiewicz zarządził zawieszenie wykładów. 

WARSZA WA, 6.11. Kor. Dz. Ł . tel. się na terenie uniwersytetu powybijano 
Jut od rana motna było zaobserwo- szyby. 
wać wyraźne i coraz barpziej wzrasta Pozrywano skrzynki do listów i pró­
jące podniecenie w~ród akademików, bo .... ano zdemolować urządzenia we­
zbierających się na dziedzińcu uni- wnątrz. Wezwane pogotowie ratunkowe 
wersytetu. Podniecenie to przerodziło przewiozło 15 rannych akademików do 
się w wyraźoe wrzenie; kiedy mię· szpitala św. Rocha. Między innemi cięt.­
dzy młodziei padła wieŚĆ. ite o,j stro- k!l został ranny student Lauenberg. za­
ny ilydowskiego domu akademickiego mieszkały w t.ydowskim domu akade­
na Pradze, rus7.ył w stronę uniwersy- mickim. Przykrym scenom rozgrywają­
tetu pochód manifestacyjny. cym się na terenie uniwersytetu muszą 

Interpelowani przez naszego kore- przyglądać si~ rezerwy policji. 
spondenta kier.owoic.y orga;;izacyj Podczas bójki na dziedzińcu uniwer­
akademickich najczęŚ Ciej opanowanych sytetu zaszedł godny najwyższego poża­
przez żywioły naojonalistyczne roz· łowania wypadek poturbowania żony 
kładają bezradnie ramiona : .Nie mo- rektora tuka iewicza przez jednego ze 
t.emy zu pełDie zorjentować się w sy- studentów. 
tuacji. Jedllo jest pewne. te na cze- Bratnia Pomoc. na skutek tych zajść 
le rucbu stoJą ludzie młodzi, elementy zwróciła się do rektora. składaj liC 0-

nam zupełnie nieznane. Mimo naj- świadczenie, że wezwie kolegów do 
szozerszych chęci nie motemy nic spokoju i przyjmuje na siebie całkowi­
zrobić, stoi nam bowiem na przeszko- tli gwarancję za spokój o ile rektor 
dzie zapalność i itywiołowość młodyoh zaznaczy w swej odezwie, że żydzi po­
glów, niesłychanie podatnych dla tego noszą odpowiedzialność za wywołanie 
rodzaju najwyt.szego potIIłowania god· gorszljcych zajść. 
nych awanturniczych wystąpień." Poniewa1 rektor odmówił, Bratnia 

Słowa te Sil najlepszem odzwiercia" Pomoc. wob~c, wobec ogromnego 
dleniem sytuacjI. wzburzenia młodzieży akademickiej. któ-

Około godz. 12 w południe na dzie- re przeniosło się jut na teren po:itech­
dzińc~ uniwersyteckim, na który prze- niki, ma wydać specjalną odezw~. na­
dostali się studenci żydzi wybuchło sze- wołującą do spokoju. Rektor wydał za­
reg bójek. TZądzeńie zawieszenia wykładów na 

W lokalu Bratniej Pomocy i innych uniwersytecie. 
organizacyj akademickich mieszczących ----

lucji. Co świadek rozumial przez te 
represje'? 

- Jawne łamanie prawa w Polsce 
i gnębienie tych, co prawa bronią· 

Adw. Graliński: Pan u:tył słowa . 
• wymuszanie·. Co znal,)zy to stowo? 

- Sędzia chciał narzucać mi pewnł 
treść zeznań. 

Adw. Graliński ; A więc to jest ra­
czej .narzucanie" a nie "wymuszanie". 

- Tak jest. 

"Proszę nie pozwolić 
nas lżyć!" 

Następnie świadek Wenendo zezna­
je, te pewne ustępy zeznania musiał 
prostować a później czekał- półtorej 
godziny, bo protokół jego zeznania 
przepisywano i potem jut nie c~ta­
jąc przepisanego, podpisał go. Odczy­
tano mi bruljon, a później jut nie 
czytałem. 

Proknrator Rauze: Pytam się pana, 
co pan by wolał, czy sprawę o fał­
szywe zeznanie, czy usunięoie z par­
tji. 

W tern miejscu zarówno obrońcy, 
jak i oskarźeui wstają i wyrat.ając 
swe głośne protesty, . proszą prze.wo­
dniczącego o uchyleme tego pytama. 

Adw. Berenson: Z takim samym 
skutkiem pan prokurator mógłby si~ 
zapytać, czy świadek woli być usu­
nięty z posady1 

Oskartony Lieberman: .My pana 
prokuratora pociągniemy do odpowie­
dzialności', - a następnie zwracajlłc 
się do sądu: .Proszę nie pozwolić nAS 
lt.yć". 

Przewodniczący uchyla pytanie 
prokuratora i na tem incydent po . 
wyt.szy zlikwidowano. 

Wierzy sędziemu. 
Zkolei ze7.naje świadek J.leksy Si e­

racki, górnik z Dąbrowy. Był on ba­
da_~y przez policję"a następnie. przez 
sędziego śledczego, który go JedyDle 
zapytał, czy był na kongresie, czy 
głosował za rezolucją i czy popier~ł 
to, co przed policją zeznał. Po daniU 
twierdz,\cej odpowiedzi na wszystkie 
trzy pytania. sędzia śledczy przepisał 
protokół policyjny i dał świadkowi ~o 
do podpisania, co tet. świadek uczynIł. 

W tem miejscu oskartony Dubois 
czyni uwagę: To się nazywa ledztwo. 

Przewodniczący konstatuje, 1e w 
zeznaniu jest adnotaCJa: odcllytano I 
podpisano. 

Prokurator Grabowski: Do jakiego 
stronnictwa świadek nale1y? 

- Od roku do P.P.S. 
Prokurator Rauze: Czy świadek 

otrz 'mał zwrot kosztów przejazdu? 

Dalszy ciąg na str. 3-ej. 
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WCZORAJSZE OBRADY SEJMU. 

MINISTER ·SKARBU PRZED SEJMEM. 
Dyskusja o ustawie lokatorskiej i wniosku PPS. o autonomji dla 

J ziem pol.-wschodnich. 
PRZEMOWIENIE PREZESA B. B. p. SŁAWKA. -

Ustawa o oe~ronio lOkato-/ 
row. 

Na wstępie dzisiejsze~o posiedzenia 
sejmu pos. Jeszke (BBWR.) w imieniu 
ko~isj i prawniczej referow ał rZlłdowy 
proJek~ ustawy, zmieniającej uiltawę o 
ochronie lokatorów oraz wuioski P . P. S. 
w sprawie obniżenia stawek komornego 
od mieszkań 1 i 2-izbowyeh i zllwiesze­
nia eksmisji z takich mieszkań w okre­
sie zimowym. 

Referent wskazał, te komisja, uw­
zględniajl}c potrzeby administracji pań­
stwOWtlj, zastąpiła przepis, wyłączający 
z pod ochrony budynki państwowe, za­
jęte przez pr7.edsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe, przepisem, wyłączajl)cym z 
pod ochrony budynki. będl}ce 1\' dniu l 
kwietnia 192{ r. własno~ci~ pań~tI\'a, 
tylko wtedy. o ile $ą przeznaczone na 
cele biurOWI!, mieszezl)cych SU} w nich 
urzędów państwowych lub nrzędów l a­
gencyj pocztowyeh. C l gię tyczy eksmi­
sji w porze zimowej z mieszkań 1 i 
2--izbowych z powodu zalegania rat 
komornego, to komisja. przeredagowała 
tekst przedłożenia, umieszczajlIc przepis. 
obejmujący zakazem eksmisji w po­
rze zimowej tylko takich lokatorów 
l ' i 2--izbowych mieszkań, których po­
łoienie jest krytyczne, wskutek ezego 
z moratorjum mieszkaIliowego nie będą 
mogli korzystać lokatorzy, którzy mają 
inne mieszkaIlia w tej same,j miejscowo· 
ści, lnb którym takie mie zkanie dostar­
czono. - Komisja prawnicza odrzuci/a 
wnioski P. P. S., wychodząc z założenia. 
te wniosek o zawieszenie eksmisji z mie­
szkań l i 2-izbowych w okresie zimo­
wym stal si~ bezprz&dmiotowy z chwilą 
wprowadzenia przez komisję odpowied­
niej zmiany do ustawy o ochronie loka­
torów. 

Co się zaś tyczy obniżenia stawek 
komornego, to. chociaż zasadnicza ten­
dencja obniżenia czynszu jest może slu.­
szna, lecz nie można stwarzać, zdaIliem 
referenta, dwóch kategoryj lokatorów 
takich mieszkań, z których jedna, miesz­
kając w domn czynszowym, bylaby n­
przywilejowana, II druga musialaby pla­
eić pełne komorne. • 

Zdaniem następnego mówcy, posła 
Tommersteina (kolo żyd.), chwila obecna 
Ilie nadaje się do pozbawiaIlia ochrony 
ludzi, kt6rzy z niej korzystali przez lat 
kilka. Mówca podtrl:ymuje wniosek, aby 
także w budynkach państwowych loka­
torzy zatrzymali swoje mieszkania. 

Mówca domaga się, ateby utrzymano 
postanowienia o dostarczeniu odpowied­
niego mieszkania dla eksmitowanego. 

Pos. Pubk (pPS.) Itaje w obroDle 
wniosku PPS. i oświadcza, ~e omawiany 
projekt nie zadawala jego klubu. Należy 
dążyć przy obecnym kryzysie do nprzy­
wilejowaIlia warstw naj uboższych. Dla­
tego konieczne jest wprowadzenie ob­
niżki komornego dla lokatorów. mieszka­
.jących w jednej lnb dwu izbach. 

Pos. Pawlak (NPR.) ubolewa, że pro­
jekt nie obejmnje również mieszkań ro­
botników rolnych i w myśl swych wy­
wodów wnosi poprawkę, aby w okresie 
od l listopada do 30 czerwca Ilie wolno 
było wykonywać eksmisyj z mieszkań 
robotIlików rolnych. 

Poseł Osada (KI. Narodowy) wy­
suwa szereg postulatów, m. in. ko­
nieczność zwolnienia z pod ustawy 
tych lokali, z których lokatorzy sil} 
wyprowadzają. Rada Ministrów winna, 
zdaIliem jego, mieć prawo znoszenia 
ochrony w tych okolicach, gdzie jest 
dość wolnych mieszkań, (Gdzie są te 
okolice1 Red.) Wreszcie wnosi o o­
kreślenie terminu działanie tej usta­
wy nR 2 lata i o niedopuszczalność 
eksmisji w wypadku, gdy lokator 
płaci podatek dochodowy lub ma sub­
lokatora. Mówi! następnie pos. Schim­
mei (BBWR). 

SprawoadawC& poseł Jeszke w koń-

cowem przem6wieniu polemizu;e z wy­
wodami posłów opozycYJnych, poczem 
podkreśla, że projekt komisji w wieln 
sprawach odbiega od projtlktu rządo­
wego Jest to, zdaniem refe renta. je­
den z przykładów, te współpraca B. B. 
W. R. z rz,}dem absolutnie Ilie jPst, 
jak twierdzi opozycja, tylko wstawa­
nie'm i iadaniem na komeudę. Rząd 
dał się przekonać, !te to, co proponuje 
B. B, jtlst lepsze. 

W glosowaniu odrzucono poprawki 
klubów opozycyjnych i projekt nsta­
wy przyjllto w drugiem itrzeciem 
czytaniu w 1U~1 wniosków komisji. 

Wniosek p, P. S. l) auto­
nomji dla Ukraińców. 
astllpnie Izba przystąpiła do spra-/ 

wozdania Komisji AdministraCYJnej o 
wniosku PPS w sprawie autonomji 
ziem. zamieszkałych w większości 
przez ludność ukraińską. 

Referent pos. Zdzisław Stroński 
(BB) stwierdza na wstępie, te pań­
stwo i społeczeństwo polskie nie sto­
sowało nigdy w stosunku do mniej­
szości narodowych polityki nierów· 
nego prawa. Daltlj stwierdza. te w wieku 
współ~ycia, wspólności praw gospo­
darczych i kUltnralny"h, liczne związki 
rodzinne, tak zmieszały ludnosć pol­
skI) i ukraińską na terenie woje­
wództw południowo - wschodnich. ~e 
nie można w tej połaci kraju przepro­
wadzić rozgraniczenia obu stref uaro­
dowościowych. Wbrew prawu tycia, 
które wołało o harmonjl} i zgodny 
wysiłek, zaczęto szerzyć separaty~m. 
Ponad głowami spokojnej ludności 
wybujaj szowinizm. 
- Separatyzm ten nie by! wyniki em 
ewolucji dziejowej, lecz był zaszcze­
piony i !kultywowany obcą ręką. 
Wniosek P. P . S. chce wprowadzić w 
~yciu obu narodowoifci sztuczny prze­
dział i rdzbić dotychczasową kultu­
ralną wspólnotę. Wniosek ten uderza 
w jedność polityczną państwa. Jest 
nierealny i szkodliwy. Rozwój tycia, 
zdaniem referenta, pójdzie po innej 
drodze. Pos. Stroński wskazuje, że 
ju~ dzisiaj istnieje między ludnością 
polską a nkraińską porozumienie i 
współpraca szeregu instytucyj samo­
rządowych i gospodarczych. Nowe 
formy samorządu jednolitego dla ca­
łego państwa rozszerzają podstawy 
tego porozumienia. Przyjmiemy -
mówił dalej pos . Stroński - kaMą 
inicjatywę twórczą i realną. Potrzeba 
dobrej woli z obu stron. Ju~ doko­
nano w tym kierunku duto wysiłków. 
Zwracaje,c się w stronę ław ukraiń­
skich, referent oświadcza: .Ponad gło­
wami panów idzie w tym kierunku i 
pójdzie dalej wola ludności ukraiń­
skiej". Kończąc, referent podkreśla, 
te wniosek P. P . S. jest t:ylko demon­
stracją polityczną; sami wnioskodawcy 
podkreślają, te jest on nierealny, a 
posłowie ukraińcy nie przywiązują do 
niego wagi. W imieniu komisji admi­
nistracyjnej poseł Stroński wnosi o 
odrzucenie wniosku związku parIa­
mentarnago P. P. S. 

Pos. Rymer (Klub Narodowy) - wy­
powiada się przeciwko wnioskowi, do­
patrując się w nim chęci manifestacji. 
M6wca podkreśla, że Polska jedna w 
sprawie mniejszości narodowych po­
traktowata rzeCz poważnie, podczas gdy 
z państw s'Isiednich dochodZI! wiado­
mości o całkiem innem traktowaniu 
tam Polaków. W dziedzinie języka, 
szkoły i religji Polska dała mniejszości 
bardzo wiele. W roku 1924 uchwalił 
Sejm 3 ustawy językowe, ujmujl!c u­
stępstwa dla mniejszości szerzej, niż 
to było w traktatach. Można więc mieć 
prawo sl!dziś, te zagadnienia językowe 
w województwach o ludności miesza­
nej zostały przez pełnomocnych repre-

zentantów zgodnie załatwione . Gdy jed­
no ze stronnictw polskich występuje 
dziś z zupełnie odrębnym projektem, 
nietylko przekreśla tamło porozumienie, 
ale wznawia sprawę niepotrzebnie, ze 
szkodą Polski. W zakończeniu mówca 
twierdzi, że są ustawy na tych zie­
miach, które jakoby krzywdzą ludność 
polską · 

Pos. Oleśnicki powołuje się na o­
świadczenie, złożone na komisji admi­
nistracyjnej przez pos. Barana, którego 
myślą przewodnią było, iż nie~wyrze­
kając się ideałów swego narodu, Klub 
Ukraiński ustosunkowuje się do wnio­
sku PPS. pozytywnie. fakt, że pod 
wnioskiem tym niema podpisów ukra­
ińskich, tłumaczy mówca przekonaniem, 
że w wykonaniu zoboO/iązań międzyna­
rodowych wniosek taki powinien wyjść 
od rządu, a nie od stronnictwa parla­
mentarnego. 

Wuiosek P.P.8. zo tał odrzucony gło­
samI w~zystkir-h stronnictw pols~ich . 

Następnie ma 'załek zarządzi1 przerwę 
w obradach. 

O godz. 6.30 na salę obrad wchodzi 
rząd in corpore z premierPRl Prystorem 
na czele. Poczem marszałek otwi€ra obra­
dy, udzielając glosu ministrowi skarbu Ja­
nowi Piłsndsloemn, który wygla~za nllstę­
pojące expose budżetowe: 

Przemówienie mini­
stra skarbu. 

Ostawa skarbowa na rok 1931-32 jest 
analogiczna z dzisiejszą obowiązujllcą, po­
za zmianami czysto redllkcyjnemi, lub też 
wyplywajl\cemi 1. aktów dokonanych, jak 
cofnięcit 15 proc. dodatku do uposażeń. 
Budżet jest taki sam jak poprzedni z te­
mi wyjątkami, że hudtet kolei państwo­
wych został wydJlielony jako samodzielny 
dodatek do budżetu, przytem tylko na o­
kres 3-ch kwartałów. Wpływy w preli­
minarzu wynoszĄ 2.375.000.000 zł., wy­
datki zaś 2.452.082.000. DeficytzlIotem wy­
noei 77 miljonów, 

Rozchody są mniejsze a 440 miljonów 
niż w r. 1931. Powstaje pytanie dlaczego 
rząd nie chce dokonać dalSZYCh kompre­
sji aby nie było deficytu; aby zrobić kom­
pre!\ie całkowitych 4 14 miljonów nale~ało 
dokonsć ciężkiej pracy. Nawet pokasowa­
nie kilku ministerstw nie dałoby oszczęd­
ności 414 miljonów. Kompresja była moż­
liwa do wykonania tylko dutym wysił­
kiem przeprowadzenia oszczędności na 
szeregu Iliezaspokojonych potrzebach pań­
stwa. Dalsze oszczędności motnaby doko­
nać w czasie, gdy zajdzie koniecznośĆ. 
Co to jest te 77 mil jonów. 

W budtecie długów przewidziano tyl­
ko tyle, aby można było pokryć całkowi­
cie raty dłogów. Przy układanin budtetn 
nie wiedziano bowiem co będzie dalej, czy 
akcja Hooverll będzie przedłnżona. Jeżeli 
akcja ta da pewne oszczędności, wówczas 
tego deflcytn nie będzie i nie trzeba bę­
dzie boleśnie operować na koniecznościach 
państwowych. Jeżeli zaś żadnej akcji a­
nalogicznej z akcją Hoover& nie będzie, 
trzeba będzie przez kompresję dalsze, za­
pewnić równow8!:'ę budżetu. Wobec tego, 
ie rZ'ld nie zamierza w te;, czy innej 
formie korzystać z inflacji na po­
krycie budżetu, pozostawiałaby możli­
wość tylko dalszych kompresji bndżetn, 
Do ostatecznego wyjaśnienia tej sytuacji 
można dojśĆ za jakie 4 do ;; miesięcy. 
Oszczęcności w dużym stopniu zostaly 
już dokonane w bieżącym budżecie. 

Ponieważ przewidujemy zgóry, że -

rozchody b~dą wi~k.ze, uważamy, ~e 
musimy sil)gnąć do nowych podatków, 
które wszystkie dożone są Izbie. Nie są 
one podatkami nowemi. lecz noweiiza­
cjami istniejących. Przewidują one zwięk­
szenie wpływów podatku od nierucho­
mości o 22 miljony, od tantjem i kumu­
lacj i o 16 miljonów, podatek kryzysowy 
- 44 miljony, od elektryczności 10 mil­
jonów, stemplowy 14 miljon6w. docho­
dowy od dochodów notarjuszy 1.500.000, 
bezpośrednie 8.f>00 000, nowe wpływy 
administracyjne 12 do 15 miljonów. -
Wszystkie razem dają one 129 miljonów. 
Ale j~dnoczegnie zrobiliśmy krok ryzy­
kowny: zmniejszenie podatku przemysło­
wego. 

Budżet z roku 1925 uchwalony w 
czerwcu po przewalutowaniu wynosił 
3.700.000. Wiemy, jak te rozdęte budte· 
ty zaciążyły na póżniejszym rozwoju 
budżetów. A co jest zagramrą. Anglja i 
Ameryka mają deficyty. Deficyty tet ma 
13 pań tw. a między innemi Stany Zjed­
noczone i Japonja. ?llówi _iI), że rządy 
pomajowt\ sI} winne. Ale gdy się spoj­
ner, na ten kryzys z punktu widzema 
ogólno· światowego, to niejeden teoretyk 
i praktyk ekonomista za kilka lat do­
piero, zgłębiwszy te stósunki, stwierd~i , 
kto zawiui!. Mówić, że rządy pomajowe 
tu winne, to demagogja. 

Preze Slawek O ytUlICJI 
~ospodarczej , 

Po przemó wieniu minist.ra Jana Pił­
sudskiego, pierwszy zabrał głos p. Wa­
lery Sławek, oświadczając im eniem B. 
B.W.R.: 

Wyjaś niając sytuację gospodarczą, 
wynikaj/lce stąd zmniejszenie się wpły­
wów do skarbu państwa postawiły rząd 
w obliczu wielkich trudności, zar6wno 
przy wykonywaniu budżetu bieżącego 
jak i układaniu nowego na r. 1932/ 33. 
Obniżenie skali wydatków jest zadaniem 
b. trudnem i nie daje się przeprowadzić 
natychmiast. Dlatego też rZ/ld musiał 
przy układaniu budżetu przyjmować za 
punkt wyjś cia w obliczeniach obecny 
stan organizacyjny h.paratu administra­
cyjnego pai\stwa i konieczności przekła­
dać budżet, zamykający się deficytem. 

Główny ciężar borykania się z tym 
olbrzymim splotem t rudości, wynikają­
cyh z kryzysu, spada na rząd . To też 
BBWR. uważa za swój obowiązek su­
mienne i szybkie przeprowadzenie tych 
ustaw, które będą mogły ułatwić rządo­
wi walkę z kryzysem i jego skutkami. 
OpróGz tego klub nasz, reprezentujący 
szereg organizacyj społecznych, użyje 
swego wpływu, aby one podjęły bardziej 
aktywną rolę. 

Dopóki r6żne państwa nie mogące 
się uporać z własnemi kłopotami i zbyt 
często bądź tolerują bądź jawnie popie­
rają fermenty szerzone przez nieodpo­
wiedzi.lne czynniki i organizowane prze­
ciwko usŁalonym granicom sąsiadów, to 
nleob licza1ność skutków takiego stanu 
rzeczy zmusza nas do utrzymania peł­
neJ lIotowości obronnej. 

Podjętą pracę dla ustalenia najle­
pszych ram ustroju Polski z rozwagą 
i myślą spokojną dalej prowadzić blj­
dziemy. Przygotowanie konstytucji 
naszym jest obowiązkiem i za tę pra­
Cl} odpowiedzialność bierzemy na 
siebie. 

Po przemówieniu pos, Byr1{j z B.B. 
o godz. 9.30 wieczór marsz. ŚwitaIski 
odracza obrady sejmu do dziś do go­
dZiny 9.30 rano 

NIEUDANY WIEC 
W AR8ZA W &. 6 listopada. (Tel. wl.). 

Wczoraj około godziny 6'ej wieczorem. w 
chwili, gdy robotnicy opuszczali po 'Pracy 
warsztaty kolejowe na Pelcowiżnie, zor­
ganizowal wiec poseł komnnistyczny, Ro­
tek. 

Wokół mówcy zebrał się tłnm robotni-

ków kolejowych w liczbie około 500 o­
sób. 

~Ianifestantów rozproszono, aresztujĄc 
4-cb robotników. 

Posła Rożka po wylegitymowaniu 
zwolniono; pozostałych osadzono w aresz­
cie przy urzędzie śledesym. 
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Burzliwy dzień na sali sądowej. 
- NIe. pojechałem za swoje. I 
Prok. Rauze: Czy świadek odczyty-

wał swe zeznanie u sędziego 
śledczego? • 

- Nie. 
Przew.: To świadek podpisał ze­

znani e zupełnie go nie czytajęc? 
- Tak jest. 
Adw. Rudziński: Podpisując zezna­

nie zawierzył pan sędziemu śledcze­
mu? 

- Tak zawierzyłem. 

"Precz" i "niech żyje". 
Następny świadek Piotr Zając, r ol­

nik z Maciejowic, był na kongresie i 
słyszał przemówienia w Starym Te­
atrze. 1 a kongres pojechał z truskaw­
karni, bo jako hodowca truskawek, 
chciał je w Krakowie spieniężyć. Sły­
szał przemówienie jakiegoś socjalisty 
i okrzyki: "Precz z rządem! Precz z 
Piłsndskim!". Opowiadali ludzie, że jak 
rząd nie ustąpi - to będzie rewo­
lucja. 

Przew.: - Czy był świadek przed 
pomnikiem? 

- Byłem, słyszałem jak przemawiał 
jakiś ksiądz, a potem jakiś pan i tam 
też były okrzyki. 

Przew.: - Jakie? 
- Precz z rządem. 
Prok. Grabowski: - Czy był okrzyk 

. Precz z rządem, niech żyje ... « 
Swiadek, nie dając skończyć proku­

ratorowi, odpowiada zgóry: .tak". 
Prok. tirabowski dodaje: .Niech ży­

je Daszyński«. 
Adw. Gralińsk i : - Kto wznosił te 

wszystkie okrzyki? 
- To były takie głupie. 
Następny świadek Wojciech Wójcik, 

komendant policji w Łańcucie, był na 
kongresie i przysłuchiwał się przemó­
wieniom w Starym Teatrze. Na po­
czątku było odczytywane 38 telegra­
mów od posłów angielskich, a następ­
nie od senatorów polskich. Swiadek 
słyszał przemówienia posła Walerona, 
który mówił, że w Polsce jest źle od 
czasu rządu marszałka Piłsudskiego. 
Jest 'obecnie dyktatura jawna a poprzed­
nio była tajna. Prawo konstytucyjne 
jest pogwałcone i wkońcu wznosił o­
krzyki: . Precz z rządem marszałka Pił­
sudskiego! Precz z rządem marszałka 
Piłsudskiego l Precz z jego klikąl" Póź­
niej przemawiał poseł Thugutt, który 
mówił o fatalnem po'ożeniu wsi, zazna­
czył, że do po ityki wciqgnięto osobę 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
znowu wznoszono okrzyki: • Precz z 
rządem marszałka Piłsudskiego i je­
go kliki! " Następnie przemawiał poseł 
Witos, który krytykował zarządzenia 
władz kolejowych, utrudniajqcych i nie­
dopuszczających przyjazd na kongres 
do Krakowa. Poseł Witos żądał kon­
troli sejmu nad rządem . W tym samym 
duchu mniej więcej przemawiał na­
stępny mówca rektor Marchlewski, któ­
ry upominał rząd, aby z wytkniętej dro­
Ri zawrócić bo jeżel i nie ustąpi to w 
Polsce mote być ile. 

Przewod.: - A czy podczas pocho­
du wznoszono okrzyki? 

- Słyszałem, jak z pochodu woła­
no: • Precz 7 marszałkiem Piłsudskim! 
Precz z Prezydentem!" 

Świadko~ie O przemówie­
niach Witosa. 

Przewodniczący: Czy obrona ma 
pytania? 

Adw. Jarosz: W jaki sposób pan 
sill dostał na kongres, czy w mundn· 
rze ? 

- Byłem z ciekawości własnej i 
Ja zezwoleniem władz nie w mundu­
rze, lecz w cywUnem t1braniu. 

Adw. Jarosz: Czy komunikował pan 
swej władzy1 

- Zlo~ylem zeznanie w komendzie 
policji. 

Adw. Szurlej: Co zawierało prze­
mówienie posła Witosa? 

- Krytykę kolt'jniotwa, polityki, 
brak kontroli sejmu nad rządem ... 

- Ad". Szurlej: Jaki charakter 
miała mowa pos. Witosa? 

- Mowa ta, jak i mowa rektora 
Marchlewskiego, odró~niala się od wro-

gich wystąpień pp. Thugutta i Wale­
rona. I nic podburzającego w sobie 
nie za wierela 

Adw. Szurlej: Czy krytyka doty­
czyła .lentralnych. władz kolejowych, 
czy te~ organów wykonawczych w 
związku z utrudnianiem przyjazdu na 
kongres~ 

- Niźszych organów. 
Swiadek Józef FarOD, przodownik 

policji, obs~rwowal pochód w Krako­
wie z okna na pierwszem pięt~ze i 
widział przechodzącą grupę Wyzwo­
lenia. Z tłumu padały okrzyki: .Precz 
z Piłsudskim! Precz z Prezydentem! 
Oddajcie 8 miljouów! Precz ze zło­
dziejami gro~za publicznego!" 

S wladek A ndrzaj Baresa słyszał 
w Starym Teatrze przemówienie posla 
Witosa, który ~ądał ustąpienia dykta· 
tury marszałka Piłsudskiego. 

Przewodniczący: Ćzy to zawierało 
treść podburzającą? 

- Dla mnie to było zrozumiale, te 
to był tylko apel, aby marszałek Pił­
sudski dobrowolnie usunął dyktaturę. 

Przewodniczący: Czy świadek miał 
wrażenie, że na kongresie podburzano 
do rewolucji1 

- Nie miałem tego wrażenia. 

Rząd ~amachu czy zamach 
rządu. 

Przewodniczący: Nikt nie wzywał do -

obalenia przemocą rządu? 
- Nie słyszałem. 
Prokurator Grabowski: Na czyj koszt 

świadek przyjechał na kongres? 
- Koledzy się złożyli i wysłali mnie 

dla informacji. 
Adw. Berenson: Czy pan jest socja­

listą? 
- N'e. 
- Adw. Berenson: Czy może naro-

dowym demokrlltq'? 
- Nie jestem ludowcem. 
Adw. Berenson: A przy wyborach na 

jaką listę świadek głosowal1 
- Przy wyborach głosowałem n~ 

listę Nr, 4. 
Adw. Berenson: Jak się odbywało 

zeznanie i czy według punktów badał 
świadka sędzia śledczy? 

- Tak, według punktów pytał i we­
dług punktów zapisywał. 

Adw. Berenson: Swiadek w swem 
zeznaniu u s ędziego śledczego mówił 
tak pięknie o rządzie zamachu i zama­
chu rzędu . Czy świadek to rozumie'? 

- To m9ślę, że jak się wykroczy 
przeciwko rządowi'? 

A.dw. Beren on: Czy świadek to ro­
zumie? 

Swiadek nie odpowiada. 
P\'~ewodniczl\cy: Ze świadka nic wię­

cej ;;ję nie wydobędzie. 
Swiadek: Tak, ja nie mogę ię zdo­

być na odpowiedź. 

Adw. Berenson: Ale sędzia śledczy .ię 
zdobył. 

Przfwodniczl\cy odczytuje zeznania, 
złotone przez świadka u ędziego śled­
CZ8g0. 

Swiadek: Nie megłem tak mówić. 

Swiade.i: Antoni Biorczyk, starszy po-
tęrnnkowy policji w Bydgoszczy, na po­

lecenie władz sI\dowych dokonał rewizji 
u miejscowego Bocjali ty Teodora Zieliń­
skiego. przyczem w jego mleszkamu w 
sypialni w szufladzie umywalni znalaz! 
ucbwały kongresu centrolewu w je~nym 
egzemplarzu oraz okólnik CKW. PPS. 
nr. 32. 

- To był taki sohie zwykły działacz 
P. P. S. ten Zieliński - kończy świadek. 

Ostatni wyznaczony na dzień dzisiej­
szy Awiadek Szczepan Bukowiak, przo­
downilr służby śledczej w Bydgoszczy, ro­
bił rewizję u Cze ława Marka w Byd­
goszczy i tam znalazł J 5 ulotek nchwał 
centrolewu w Krakowie. Rewizja była 
wówczas przeprowadzona u wszystkich 
działaczów P. P. S. w Bydgoszczy. 

Wobec wyczerpania li ty świadków, 
zawezwanych na dzień dzisiej zy. już o 
g:Jdz. 12'/. zakończono rożprawy, które 
jutro rozpocznl\ się o godz. 9 min. 30 
rano. 

W stolicy zachwianego funta. 
Spokój na giełdzie. - Hyde Park. - God save the King. - Troski 

księcia Walji. Monarchistyczny komunizm. 
LONDYN, w listopadzie. 

Wysiadamy z samolotu w Croydon, 
na przedmieściu Londynu. Dzień jest 
słoneczny i pogodny. Czy jest nim jed­
nak dla AnglJi, która przeżywa chwilę 
największego niepokoju finansowego? 
Przedmieściami, zabudowanemi setkami 
podobnych do siebie domów, dostajemy 
się z Croydon na White - Hall. lidzie 
wznosi się pomnik Nieznanego Żołnie­
rza. Żaden Londyńczyk nie minie go, 
nie odkrywszy głowy. Tym razem jed­
nak jedyny w samochodzie Anglik mija 
go, nie zdjąwszy kapelusza. Musi być 
bardzo zaabsorbowany swemi spra.wami 
finansowemi, inaczej tak niebywałe za­
pomnienie nie mogłoby się wydarzyć. 

Stock-Exchange - giełda . Tutaj 
ważq się losy funta, tutaj uśrodkowa­
ne są nerwy finansów całego kraju. 
Zdawałoby się, że zobaczy się tu rojo­
wisko rozgoryczonych ludzi, zgrzanych, 
zsuniętemi z czoła kapeluszami, wyma­
chujących rękami i wykrzykujących o­
chryple. Tak byłoby zapewne gdziein­
dziej . Ale jesteśmy w Anglji. Widzimy 
więc dżentelmenów w żllkietach i bia­
łych getrach, z parasolem, zawieszonym 
na reku i nieodłącznym cylindrem na 
głowie. W butonierce widnieje biały 
goździk. Wysiadają l ze swych Rolls­
Royce'ów, taksówek, autobusów, lub 
przychodzq piechotą, stosownie do 
swych możności. 

W Hyde-Parku w południe - tłumy 
Jasnowłose i błękitnookie dzieci ba­

wiq się, pilnowane przez niańki i wiel­
kie, rozumne psy. A dzieci ma Anglja 
prześliczne - niczem z obrazków rek­
lamowych mqczki Nestla . - Niańki flir­
tulI! z dozorcami, opiętymi w czerwone 
mundury. Bezrobotni śpią na trawnikach, 
przykryci gazetą, z melonikami na brzu­
chu. 

Agitatorzy zato nie drzemią. Ciqgle 
przemówienia są tu na porządku dzien­
nym; są nawet specjalne mównice na 
wzniesieniach, zajmowane kolejno przez 
przygodnych mówców. Mówi, kto tylko 
chce i o czem chce. Przechodnie, śpie­
szący do swych spraw, slużqca z ko· 
szem, niańka z dzieckiem, przystają na 
chwilę, posłuchajq parę słów i idą dalej. 

Oto gruby człowiek w czarnym sur­
ducie mówi o Armji Zbawienia. Znajdu­
je trochę słuchaczy: tematy zbawienia 
duszy pociqgajq r~sę anglo-saskq. Dalej 
młoda dziewczyna w rogowych okularach 
przemawia bezbarwnym, zmęczonym 
głosem. Jak się okazuje, progaguje 

ateizm. Mały człowieczek o suchej, 
zwiędłej twarzy, w pilIcie do pięt i w 
szarym melonie jest komunistą. Stara 
się przekrzyczeć swego konkurenta z 
Armji Zbawienia: mównice ich znajdu­
ją się o dwa 'metry od siebie i obaj 
mówcy przeszkadzają sobie wzajemnie; 
głosy ich zlewają Się w jakąś kakofonję. 
W końcu jeszcze ktoś potęp li socjalizm 
i sławi wielkość imperjum brytyjskiego, 
końc~ąc okrzykiem: .God save the Kfng!", 
podjętym z zapałem przez kilkadziesiqt 
głosów. 

Znajduję się na dworcu Enston: mają 
powrócić incognito ze Szkocji król i kró' 
lowa, Na perouie obaj k il\Żęta - Walji 
i Yorku, rozmawiajl\ z ożywieniem . O 
czem? pewnie o kryzysie i sytnacji w 
kraju. Parę Fłów glośnit'jszych wyjaśnia 
sprawę: chodzi o emocjonujl\CI\ partję cri­
cketa i zaIr1ady, jakle poczyniły Ich Wy­
sokości.. . 

Pociąg nadjetdta. Królewska para 
wyohodzi. Króiowa wypro8towana, maje­
statyczna, w niezmieDDym kapelnszu z I 
woalkl\ z przed lat dwudziestu, we wsayst-

kich akcesorjach majestatu, który nie po­
trzebnje liczyć się z modli. Król z1ekka 
zgarbiony, o zmęczonej twarzy. Do wszyst­
kich groźnych trosk kraju dolllcza aię 
jeszcze jedna - o sukr.esję: ksilłię Walji 
nie ma ochoty panowaó, a k ~żę Yorku 
nie jest do tego przygowwany. 

Przywil\zanie do władzy królew kiej 
dziwnie jest czasem pomieszane z komu­
nizmem i nie wyłącza się wzajemnie. 
Pewnego dnia ty illce becrobotnych d~­
mon trowały na najbardziej luksusowych 
ulicach Londynu. Krzyc~eli: "Jeść" i 
.Chcemy pracy!", śpiewajl\c jednoczellnie 
hymny religijne i międzynarodówkę, zło­
rzeczyli ministrom i wznosili okrzyki na 
cześĆ król... Jeden z marynany zbunto­
wanego statku .Nelson· zapytany czy jest 
komunislĄ. oburzył Sill: 

- Cudzoliemcy zawsze do w,zystlr..ie­
go mnszl\ miesuć politykę! Je ie jeatełmy 
wcale komunistami. Je uśmy wiernymi 
poddanymi i żołnierzami Jego Królew klej 
Mości. Ale żaby bronić krajn, mnsimy 
mieć z czego żyć. 

God save tbe KingI 

---------------------------------------------
Krwawe bitwy w Mandżurji. 
Japonja nie spełni żądania Ligi Narodów. 
LONDYN, 6 listopada (AT E) - Na~ 

czelny wódz japoński w północnej Man 
dżurji gen. Hirokawa został odwołany 
ze swego stanowiska i wyjechał do To­
kio. Gen. Hirokawa otrzymać ma sta­
nowisko w sztabie generalnym. Nazwi­
sko następcy jego narazie nie jest zna­
ne. Po przybyciu do Tokio gen. Hiro­
kawa oświadczył dziennikarzom, że sy­
tuacja w ostatnich dniach uległa zna­
cznemu zaostrzeniu. Do północnej Man 
dżurji wysłany zostanie nowy oddział 
aby zluzować wojska majdujące się od 
dłu7szego czasu w IIkcji bojowej. Gen. 
Hirokawa oświadczył, że żądanie Ligi 
Narodów co do wycofania wojsk japoń­
skich z Mandżurji jest niemcżliwe do 
urzeczywistnienia. Liga Narodów nie 
zdaje sobie sprawy z sytuacji w Man­
dżurji .• W najblitszym czasie zostanie 
wysłanych do Mandżurjl 8000 żołnierzy 
celem wzmocnienia armji okupacyjnej. 

LONDYN, 6.XJ. (ATE). Sztab japoń­
ski podaje, że armja japońska zajęła 
miasto Tunchau. Okupowanie telo mia- I 
sta nastqpiło na skutek niebezpieczeń­
stwa zagratalqcello ze strony partyzan-

ckich oddziałów chińskich, które zagra­
żały mostowi kolejowemu, budowanemu 
przez wojska japośskie. WojSka chińskie 
ostrzeliwały japoński pociąg · pancerny 
w pobliżu Tunghau, przyczem trzech 
żołnierzy jllpońskich zostało zabitych. 

RYGA, 6.XI. (ATE). Trzecia między' 
narodówka wyqała dziś odezwę do 
wszystkich partyj komunistycznych świa­
ta, aby urządzały demonstracje przed 
poselstwami i konsulatami japońsltiemi 
pod hasłem: .Brońcie Sowiety przed Ja­
ponjll"· 

Poprawili d. projektu ustawy 
o państwowym podatku dDCbode­

WJm. 
WARSZ W A, 6.XI. - Komisja 

Skarbowa Sejmu pod przewodnictwem 
pos. Holyńskiego (BBWR) przyjęła Da 
dzisiejszem posiedlleniu poprawki Se­
natu do projektu ustawy o zmitIDle 
niektórych postanowień ustawy O pa!­
stwowym podatku dochodowym. 

Poprawki wspomniane zmierzaJ" 
do usunięcia podwOjnego karania pny 
niezłoteniu zeznań przez podatnikL 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

\V lutym JOlO roku prezes zakładów 
przemysłowych ,Roklcińska Manulaktu­
ra' Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Angljl 
I Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed­
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabler.. się do pracy 
i przegl~da bież~c~ korespondencję, 
,",s!"Ód której znajduje się list od syna, 
stale przebywaj~cego w GdaÓsku. 

Drugi syn Bakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łod1.i. 

Poza tem Bakon 7inajduje w kore­
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora. Banku dla handlu hur­
towego i detalicznego', ZolJi PecloweJ. 
Bakan postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar H.kon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego I~c.y z Peclową bllzkl stosunek, 
o czem wie równief m~ż Peolow.J. 

Po odejściu starego Hakona Peolowa 
zaol~ga Moryea do swojego buduaru, 
z rozmowy Ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclowl\, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decyduj~cego glosu w organizo­
wanem przez rodzinę Hakonów przed­
siębiorstwie gdańskiem .Atlantlcum'. 

W kllkanascie dni po tem puyjęciu, 
maszyny. oczekiwane z niecierpliwością 
przez Bakona nadeszły wreszcie z An· 
glji do Łodzi. Wraz z maszynami przy­
byH również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było pusoić fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

\V malym szynku robotnicy radz~ 
nad sytuacją wytworzon~ przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjllĆ akcję pod· 
wyżkową· 

Na zebraniu w zwl~zku postano­
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawioieli 
związku z Oskarem Halwnem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polecenie przygotowania się do akcj i 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się, o grotą·· 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim czusie powie· 
rzyt przedstawicielstwo .Rokicińsklej 
Manufaktury". Moryc jest oburzony, 
że ojciec nie poinformował iO o wy· 
tworzonej sytuacji. 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do wsp6łrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młodo 
szego brała Hermana, który przed kił· 
koma miesillcami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez c8ły czas wojny 
pols o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od· 
dany pod Slld. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
spraWll strejku W wyniku obrad stary 
Hakon p ~ stanawia zagroził, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontyge ntu krep 

. dylowego unieruchomi fabrykę. 
Wobec nieuwzględnieUla ż~daó ro­

botników w fabryce wybucha strejk. 
Dochodzi do ostrych Incydentów, w 

wyniku których dwaj robotnicy zostaj~ 
aresztowani na ż"danie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi - na tem 
tle - do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia ksztalcić swego 
najmJodszego syna Alfreda zagranic,!. 
Myśl wyjazdu na sludja nie uśmiecha 
sIę młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej ohwlll Hakon zmien.la 
sw~ decyzję I wysyła syna do War­
szawy. 

Allred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta filozoljl Ow­
czarka. 

W przędzalni .Roklclńskiej Manu­
faktury' wybucha pożar. Hakon po­
stanawia wykorzystać to I wykupić za 
bezcen akcje, które są w posiadaniu za­
granicznych akcjonarjuszy. 
Zarz~d .Rokiciósklej Manulaktury'powie­
rza klerownlctwQ przędzalni Allredowi 
Hakonowi, chcąc w ten sposób zmusić 
do ust~pienia dotychczasowego kiero­
wnika Henryka Wagego. 

Do gabinetu Wagego, w którym sie~ 
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecności~ szefów nie od­
powiada na zadane mu pytanie i uciep 

ka. 
Majster Szulc informuje Hakonów, 

te Ciemiński jest szwagrem Wagego. 
Edmund. Ciemińskiego gnębi myśl, 

że wskutek tego incydentu zostanie 
zwolniony % posady. 

Pomiędzy Wagem I AIIredem Hako­
nem docbodzi do ostrpj scysji na tle 
zamierzanej przez Alfreda redukcji ro­
botników. 

Alfredowi cbodzl o zwolnienie jednej 
z robolnic Janiny Holerówny, która od­
rzuciła lego zalety. 

Brat HolerÓwny jest po slowie z 
dziewczyn~, klórq, matka namawia do 
wyjścia zamąż za wzbogaconego skle­
pikana. ..................... ............ 

- Właśnie. A coś ty myślał, że 
chcę dla c6rki takiej harówki przez 
całe życie jaką ma teraz. Przy takiej 
robocie to ją tak to wszystko zeźre, 
że trzydzieści lat będzie miała i już 
będzie stara baba. Już ja wiem jak 
to ze mną było. Ładna bym ja mat­
ka była, gdybym dla c6rki czegoś lep­
szego' nie chciała jak barł6g i kawa­
lek chleba. 

- Tego dziś nie zmienicie. Ohy­
ba, że wszyscy roootnicy zmądrzeją 
i t.en piekielny ustr6j zmienią . 

- Phi, zanim to się stanie to już 
moje wnuki wnuk6w będą miały. 

.- Tak się kł6cą, jak . gdybym 
ja nic nie miala do gadania - ode­
zwała się Maryśka. 

Ja się tam tej har6wki nie boję 
i wolę suchy chleb jeść z tym kogo 
miłuję, niż ciasto z takim Kalasan­
tym ... 

M6wisz tak boś głupia... A 
jak zmą.d rzejesz, to już będzie za­
p6źno. R6b jak chcesz, ale pamiętaj, 
że ja ci błogosławieństwa nie dam. 

- Phi, bez waszego błogosławień­
stwa też żyć będziemy. 

- Będziecie, będziecie! Ale z me­
go domu proszę się wynosić ... 

- Mamo! 
- Nie krzycz tak. Twojego do-

bra chcę. 
- Ale ja tego dobra nie chcę. 

.- Jak nie chcesz, to możecie 
sobie razem iŚĆ. Ja was nie zatrzy­
muję· 

.- No to chodź Maryśka .• rak cię 
matka wygania, to znajdziesz kąt u 
moich rodzic'6w aż do ślubu. 

- Pożenią się bieda z nędzą. -
szydziła stara. 

- Nie macie co z tej nędzy szy­
dzić. Biednym, ale uczciwym. Nie 
każdy majchrem i wytrychem do bo­
gactwa dochodzi. 

Do kogo to pijesz . 
- Sami wiecie. 
- Ejże nie dawaj jęUkowi zbyt-

niej folgi. 
- Tyle mn daje folgi ile zechce. 

No Maryśka idziesz ze mną.. 

- Idę - w glosie jej drżały 

łzy i czuło się jak ciężka była dla 
niej ta decyzja. 

Zarzuciła na siebie chustkę ' i po- , 
deszła do Hofera. 

- Goto,!a już jestem. Ohodźmy. 

Bądź zdrowa mamo. 
Milczenie było odpowiedzią. 

ROZDZIAL XXII 
W którym Jan Hofer przysięga zemstę Alfredowi 

Hakonowi. 
Nieszczęścia chodzą w parze. Trud­

no coprawda nazwać nieszczęściem to 
co się stało w poprzednim rozdziale, 
ale dla rodziny robotniczej jest nie­
szczęściem wszystko to co burzy jej 
spok6j i wytrąca z r6wnowagi bieg 
jej egzystencji, jeśli tą straszliwą we­
getację, kt6ra jest udziałem robotńi­
k6w, egzystencją. nazwać moźna. 

Wszystko to, co nie daje się wtło­
czyć w ramy normalnego życia, -
stanowi niewą.tpliwe dla nich nie­
szczęście. 

Każcie zdarzenie czy wypadek -
każe się zastanawiać nad ich ograni­
czonemi możliwościami, uprzytamnia 
im ich nędzę i bezsiłę, a przez po­
r6wnanie z tymi, którzy ich eksploa­
tują budzi niechęć do życia, zazdrość 
i nienawiść. 

Stn.szli we ruebezpieczeństwo kryją 
W sobie dla tych nowoczesnych nie­
wolnik6w wszystkie zdarzeni" , kt6re 
mącą. ich pokój. 

Tak jakby ktoś rozbił otorbione 
złośliwe 'bakterje w ciele człowieka 
i otworzył im możność wędrówki po 
organiźmie i zatruwania go jadem. 

Tern otorbieniem jest bierność i 
marazm w jakiej zastyga paljas prze­
mysłowy, aż uderzenie z zewnątrz 

każe m,n ' spojrzyć w głąb ponurej 
rzeczywistości. 

l widzi w6wczas, że kłaDistwem 
je t jakoby był wolnym człowiekiem 

l ze niedostępne jest dlań niemal 
wszystko co piękne na świecie, że na 
każdej drodze do jego szczęścia pię­
trzą się przeszkody nie do przebycia. 

Tę zaporę stwarza pieniądz, a ra­
czej brak jego. 

06ż bowiem z tego, ' że człowiek 
ma prawo stworzenia rodziny, gdy 
nie ma środk6w na zbudowanie sobie 
ogniska rodzinnego, c6ż z tego, że 
ma prawo płodzenia dzieci, jeśli wie, 
że istoty te zg6ry skazane są na ge­
hennę nędzy, c6ż z tego wreszcie, że 
ma wornoŚC osobistą jeśli brak pracy 
przykuwa go do miejsca. 

Takie oto i podobne myśl i nasll ­
wały się Janowi Hoferowi, gdy zdą­
żał z Maryśką do domu swych 1'0-

dzic6w. 
Szli przytuleni do siebie i choć 

zdecydowani byli iść wsp6lnie przez 
życie, choć gotowi byli dzielić wszy­
stko, co dobre i złe - to mimo woli 
ta niepewność jutra, ten przełom, kt6-
ry w życiu ich zachodził nasuwał im 
niewesołe refleksje. 

Maryśka ze smntkiem myślała o 

rozstanin z matką, kt6rą - pomimo 
wszystko - kochała bardzo. 

Ojca straciła dawno i matka opie­
kowała się nią od najdawniejszych lat. 

Jak przeż mgłę pamiętała scenę 
kiedy przyjechał ze wsi brat ojca 
i chciał małą Maryśkę zabrać na 
wieś. 

Matka długo wahała się. 
Maryśka przypomina sobie, jak 

matka wzięła ją na kolana i długo 

i mocno ją całowała. Przypomina s0-

bie te słone od łez pocałunki. 
Wieczorem przyszedł stryj . Długo 

zawzięcie kł6cił się z matką. W pe­
wnej chwili matka zaczęła straszli wie 
szlochać. 

Dalszy ciąg jutro. 

-
Dr. med. 

Roman Bornsłein 
ord. w ehor. wewnętrznych i nerw. 

spec/o przemiana materj l. 
'I.'RAUGUTTA 9, Od 6 i pół-G-ej. 

Do sprzedania okazyjnie 

PUZON BĘBEN 
w dobrym stanie. 

Wiadomość, Zw. Zaw. Drukarzy, 
uJ: Nawrot Nr. 20. 

....... ------------------
Od Administracji. 

P. T. Czytelników na­
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa­
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza­
niu pisma. 

-----, .. ------------------
OGŁOSZENIE. 

Wszelkie porady w sprawach 
gospodarczych budowla­
nych i pomoc prawnq, udzie-

la kat demu 

Biura Pollkillo ZIIplłu GDspadarcZ8ID 
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I I MUZEUM MIRJSKlR blstorji I sztuki Im., 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolnośoi l) 
otwarte w środy, soboty I ni edziele od 

I 10-16. 

. Dyżuryaptek. 
Ozlo w nocy dyżurują następujące liP' 

teki: H. Oanoerowej (Zgierska 57), W. Gros.­
kowoklego (11 Listopada 15), Suko. S. Gor­
feina (plłsudskle(!'o 54), S. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 16;1.), R. Remblelinsklego (An­
drzeja 28), A. Szymańskiego (PrzędzalnIa-

I na 75). , 

POD WŁOS. 

Co to jest nadzór? 
Mały Pltuńoio, oudowne dziecko pani Ku­

negundy I jej wiernego męta Agapcia (acb, 
co to za mądre dzieckoi), 5łysząo od ojca o 
wprowadzenlu nlldzoru s'Idowego nad Wldzew­
ską M.anufakturą, pyta się rodzIciela, 00 to 
znaczy nadzór? 

Pan Agapl t, woruszont roztropnością swe­
go pętaczlCa, s.uka w myśli zrozumiałej dla 
synka odpowiedzi. Po cbwlli przemówił: 

- Kochany Pitaśku, nie wiem, czy mn ie 
frazumiesI. Są bowIem różoe naclzory. 'I'en 
Dadz6r,. o którym wspominałem, dotyczy Wi­
dzewskiej Manufaktury, która w hlstorJ i swej 
ma jut niejedno m'ldne pomy~lane . gospo­
darcze- posunięcie. 

Zasadniczo lJ ednak o nadzór sądowy wy­
.tępuje firma. która niewie, . czy ma 
wIęcej w pozycji "nie ma", czy 
nie ma nic w pozycji "ma". 

Wlltpllwości te bJlansowe rozstrzyga sąd 
handlowy i wyznacza nadzorcę adwokata. Im 
większy objekt nadzoru, tern bogatszy otrzy­
muje go adwokat, w myśl starozakonnej , za­
.ady, • wedlug stawu grobla". 

Po przewidzianym okrosle nadzoru - na-

I 

stępuje albo Jego zdjęole, albo ogłoszenie plaj­
ty. W drugim, najczęstszym, wypadku wlerzy­
olele muszą się godziĆ na prooentowe Ul'egu-
lowanle \\1erzytelnoścl . • 

Po ' kilku latach takiego upadłościowego 
gospodarowania okazuje stę, te n ietylko fi rma, 
ale i wierzyciele nie wlodzl\, czy więcej im 
brakuje w pozyojl . ma", n li maJII w pozycji 
"nie ma-. 

Jedna tylko strona ma czyste I jasne kon­
to: Jest nim syndyk, który na weksle nie pra­
cuje I lupelnie słuslni o Inkasuje gotowiznę 
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U schyłku sezonu. 
Robotnicy sezonowi żądają trzynastej 

pensji i przedłużenia rćbót. 
Długotrwała konferencja w magistracie. 

W dniu wczorajszym, od godziny I 
1O-ej zrana do godz. l-ej po pot od­
bywała się w magistracie ł dzkim kon­
ferencja, w sprawie wysuniętych ostat­
nio żądań miejskich robotników sezo­
nowych, 

l ramienia magistratu wziął w kon­
ferencji udział prezydent miasta, p. 
Bronisław liemięcki . Sezonowców re­
prezentowali przedstawiciele .Pr,"cy· , 
kartelu l. l , P., klasowych związk6w i 
Ch. D. 

Przedstawiciele robotnik6w wysu­
nęli cztery postulaty, a mianowicie: wy' 
płacenia robotnikom sezonowym t. zw. 
trzynastej pensji, a innemi słowy do­
da lku zimowego, wypłacanego w cillgu 
całego szeregu lat, w6wczas, kiedy ro­
botnik sezonowy był lepiej, aniżeli 
obecnie, usytuowany, zatrudnienia ro­
botnik6w sezonowych w ostatnim ty­
godniu sezonu, t. j. od 8 do 15 b. m. , 
na przeciąg 6 dni, przedłużenia rob6t 
sezonowych na wypadek utrzymania się 
w dalszym cillgu pogody oraz przyjęcia 
zpowrotem do pracy wszystkich sezo ' 
nowc6w, skazanych ostatnio przez sąd 
za udział w manifestacjach na Polesiu 
Konstantynowskiem w dniu 3 sierp­
nia r. b. 

Odpowiedt magistratu na pierwsze 
trzy postulaty była jednobrzmiąca: nie­
ma pieniędzy. 

Wobec braku środków materjalnych 
magistrat nie może na Net w ostatnim 
tygodniu rob6t zatrudnić sezonowc6w 
na sześć dni, z tego samego względu 
nie może wypłacić dodatku zimowego, 

dla siebie z pierwszych wpływówl 
- Tatuńciu ! Jabym cbcial być zawsze syn­

dykiem mas upadłościowychi 
lat:r~i:/f~~~~t pogładzi~ wioski obiecującej 

- Synku naJmllszyl A któiby d.iś nie 
chciał być syndyklem?1 Jest to jedyny jeszcze 
interes intratny, Jaki pozostal w Łodzi. ' 

Skończyly bowiem się nawet tyluletnie zlo­
clste czasy dla rejentó,. i komorników. Weksli 
protestowanyob jest coraz mniej, "dyź nikt 
weksla jak n. p. twego tatusia choćby z dzie­
sięcioma żyrami już ni .. przyjmujel 

Pituńclo wpadł w głęboką zadumę. 

~ Luboń. 

jakkolwiek doskonale rozumie sytuację 
robotnik6w sezonowych i uznaje słusz­
ność ich ządania, wreszcie - O prze­
dłużeniu rob6t sezonowych na okres 
po 15-ym listopada mowy być nie mo­
że, r6wnież z powodu braku pieniędzy. 
Nad kwestią przyjęcia do pracy skaza­
nych sezonowc6w magistrat zastanowi 
się· 

P. prezydent liemięcki oświadczył 
m. in., iż czynił w Warszawie starania 
o uchylenie sezonu martwego dla ro­
botników sezonowych w todii. Stara­
nia te skutku nie odniosły, a jedynie 
uzyskano zapewnienia, iż rząd zajmie 
się sprawą sezonu martwego pod mo­
żliwie przychylnym dla bezrobotnych 
sezonowych kiltem wiedzenia. 

Obecni na konferencji przedstawicie­
le związk6w podkreślili, iż uchylenie 
sezonu martwego jest rieodpart" ko­
nieczno ścią, przyczem rząd zasadniczo 
nie traci, przesuwając termin wypłaty 
zapomóg z marca przyszłego roku na 
grudzień. styczeń i luty, albowiem czy 
w końcu r. b., czy w marcu roku przy­
szłego rząd musi wypłacić beprobot­
nym zasiłki w okresie trzynastu tygodni, 
więc kwestja terminu jest dla władz 
centralnych niemal obojętn", natomiast 
dla robotników jest to kwest ja życia i 
śmierci, bowiem na wiosnę ła wiej jest 
o znalezienie pracy choćby dorywczej, 
przyczem wydatki są w okresie wiosen­
nym mniejsze, albowiem odpada nie­
zbędny w porze zimowej wydatek na 
węgiel. 

Przedstawiciele kartelu l . l. P. o­
świadczyli. iż uważają stanowisko ma­
gistratu, dotyczące wypłacania trzynastej 
pensji i t. d., za wyratnie sprzeczne z 
interesami ogółu robotników i godZI!­
ce w ich egzystencję. Wobec tego kar­
tel zwr6ci się do og6łu robotników se­
zonowych z odpowiedniem przedstawie­
niem sprawy, podejmując zdecydowan" 
akcję protestacyjną . (p) -

Sir. 6 

Piekarze unikają konfe­
rencji w inspektoracie 

pracy. 
Narady komisji mieszanej. 

Na dzień wczorajszy zwoła n" zosta­
ła konferencja w inspektoracie pracy, z 
udziałem przedstawicieli pracownik6w i 
właścicieli zakład6w piekarskich. 

Na wniosek starszego cechu piekarzy 
p. Gralińskiego, konferencja ta została 
wołana, a natomiast na godziny wieczo­
rowe wyznaczono posiedzenie komilji 
mieszanej, złożonej z przedstawicieli 
cechu piekarzy, oraz pracowników pie­
karskich żydowskich i chrześcijańskich. 

Konferencja komisji mieszanej miała 
na celu ustalenie wspólnego stanowiska 
piekarzy żydowskich i chrześcijańskich 
co do wysokości płac, oraz uzyskmia 
zgody pracowników piekarskich na no­
we warunki. 

Frenkiel nie zostanie 
zwolniony z aresztu. 
Jak już donosiliśmy, oskarżony o pod­

palenie swej fabryki J6zef frenkiel 
zwr6cił się przez swego pełnomocnika 
do sądu okręgowego z prośbą O zmianę 
środka zapobiegawczego z aresztu za 
kaucj". 

Sąd okręgowy podania nie uwzględ­
nił, wobec czego rzecznik frenkla n· 
łożył apelację do SIIdu apelacyjnello 
w Warszawie. 

Wczoraj sprawa ta była rozpatrywana 
przez sąd apelacyjny, kt6ry decyzję s"du 
łódzkiego zatwierdził. 

Sprawa frenkla rozpatrywana będzie 
przez ł6dzki sąd okręgowy w pocz~t-
kach grudnia r. b. (b) 

Zamach samobójczy 
podlotka. 

Nocy wczorajszej w mieszkaniu mał· 
żonk6w Pawlicz, przy ul. Pięknej 41, 
otruła się kwasem solnym 14-letnia Ja­
nina Pawliczówna. 

Rozpaczliwe jęki desperatki zbudzi­
ły domowników, którzy zaalarmowali 
lekarza pogoLwia. Po udzieleniu 'pierw· 
szej pomocy przewieziono młodocianIl 
samobójczynię w stanie groźnym do 
szpitala przy ul. lagajnikowej. 

Niedoszła samob6jczyni nie wyjawiła 
powodu rozpaczliwego czynu. 

----------------------------~----------_,----------------~--Premjera W Teatrze Miejskim. 

"ŚLEDZTWO" 
Sztuka w 5 aktach Maxa Alsberga i Ottona Hesse'go. przekład 

Jacka Friihlinga. 
Typowa sztuka z tezą, a poniewat i moralnej atmosfery domu pana 

teza jest tywotna, rzecz napisana sędziego . 
zręcznie i naogół dobrze grana, więc Operacji te) podejmuje' się Walter, 
widz się nie nudzi, przez cały oillg syn sędziego a przyjaciel Berndta. 
widowiska głowi się nad rozwiąza- Dla ułatwienia przyjacielowi misj i 
niem dylematu: .kto zabił'W, z za· Berndt wręcza mu klucze od pokoju 
ciekawieniem śledzi perypetje idei prostytutki i kieruje idealistę (tak przy­
sprawiedliwości i w dodatku ma jesz- najmniej zareklamowali Waltera auto­
cze dreszczyk .rewolucyjny": te oto rzy zaraz w I akoie) pod dobrze mu 
bierze udział w podwataniu tak usta- znany adres. Taka jest ekspozycja 
bil~owanych świętości, jak mózg sę' sztuki. 
dZIego śledczego, węch policjanta orllz Na początku aktu drugiego rlowia-
§ 241 i § 268 K.P.K. dUJemy stę, it prostytutka została za-

Teza autorów t:>ledztwa" brzmi mordowana. Kto jest mordercę~ Śle-
mniejwięcej, jak na;tępuje: procedura dztwo prowadzi papa' Bienert. Sędzia, 
śledztwu niejednokrotnie sama fabry· wielki logi,k i bar~zo zdolna bestja, 
kuje . zbrod~iarzy, poniewat konkluzja wspaniale konstruuje materjał dowo-

I sędZIego me wypływa z materjału dowy i celuje nim w niewinną głow~ 
l faktycznego, ale materjał jest przy- Berndta. Na szozęście .miarodajnym 

krawanr do ~onkluzji ; w ten sposób czynnikom" sprawiedliwości przycho­
załoteDle powzIęte zgóry. cz~sto na dzi w pomoc stary kantorzvsta, pan 
błahych .podstawach, na grze przy- Anatol Scherr. Ten nieszkod1iwy ma­
padków l pozorów, nadaje kierunek njak sprawiedliwości wskazuj e. it ... 
śledztwa i w swych ostatecznych .... dalsze szczegóły dochodzenia 
konsekwencjach mote pogruchotać trzymamy w tajemnicy ze wzgl.;du na 
niewinnego człowieka. dobro toczącego się "Sledztwa". 

Dla zilustrowania pow"tszeJ tezy Poród sprawiedliwo~ci jest bardzo 
autorzy preparują taką historyjkę: ciętki; w rezultacie rodzi si~ ona, 
stud~nt pr~wa Berndt pok~chał córkę lecz ... znieprawego łota: pan sędzia 
s~dzIego Blenerta, Gerdę l .mówiłc się zblatnil, pan komisarz si~ zbłatnił, 
po mieslczańsku' chce się z nią tenlć. triumfuje tylko pan Anatol Scherr, 
Jest jednak przeezkoda: Berndt, które- urzędnik prywatny. Widz za ś wycho­
go młodość upływa w .dolach" tycia, dzi z teatru spocony i poruszony kupą 
zwiąnny jest z prostytutką. Ten refleksyj : żeby być niewinnym nie 
kompromitujący związek nalety zli- wystarczy... być niewinnym, trzeba 
kwidowaó, by być godDym serca Gerdy mieć jeszcze "alibi" - nast~pnie zna· 

jomych, których się spotyka na ulicy, 
trzeba tak dobjerać, ~eby spodubali 
się sędziemu bardziej, nit pan Bruno 
Klatte, kabarecista... i t. d.; łatwiej 
j est być niewillnym w życiu, nit w 
sądzie; jest to pociecha, ale slaba ... 
I właśnie ta .słaba pociecha" to jest 
dominujl)ce uczucie, z jakiem słucha 
sill sztuki p.p. Alsberga i Hesse 'go. 

Wprawdzie psychololZja poru zają­
ca figurami "Śledztwa" jest duŚĆ mę­
tna, ale sztuka naogół napisana 
jest nietle: wartki tok djalogów, któ­
re niosl) akcj~, zręczność w stawianiu 
sytuacyj, umiejętność podania swej 
tezy nie w rezonerstwie jakiej figury 
ale w f/lktach dramatycznie skonstru­
owanych, -- i ta sympatyczna nutka 
społeczna, biorąca człowieka w obron, 
i walczłca o człowieka przeciw insty­
tucji. Oczywiście ta .nuta społecz­
na" jest dość cienka, ot takie • wlazł 
kotek na płotek i mruga ... " 

Dobrze przynajmniej, że .mruga", 
bo np. w takim procesie brzeskim. 
rozgrywającym się na naszych oczach 
w prawdziwie dramatycznych skrótach 
i w jakimś teatralnym wymiarze ... 

·ale poco denerwować cenzora? 

* * * Sztuka p. p. Alsberga i Hesse'go 
stoi właściwie jednll rolą: rolą s~dzi3-
go śledczego dr. Konrada Bienerta; W 
jego .akcji" czai si~ teza sztuki i ca­
ł. anatomja i p ychologJa śledztwa . 
Rolę tę grat p. Stanisław Orolieki -
i grał ją . wietnie, .postawił" na sce· 
nie tywego człowieka: chmurny, 
oschły i inteligentny pan. 

Pan ten poru'zał się po scenie 
swobodnie, po ludzku, - a jedno­
cześnie czuło si~ tę natarczywą, ab­
strakcyj nI\, w gazetach tylko często czy­
tanI) melodję: .energIczne śledztwo 

w toku·. Symboliczny refleks, idący 
od tak zrobionej roli , jest wielkim 
sukcesem aktorskim. Jedynie w akcie 
V zabrakło p. Grolickiemu odpowied­
nich akcentów, by zagrać załamante 
si~ sędzie~o, gdy zrozumiał SWII po­
myłkę... Tłumaczy aktora jednak to, 
it miał słabe oparcie W tekście. 

Pewne niedociągnięcia aktorlkieJ 
roboty p. Białoszozyńskiego wypły­
wają w znacznej mierze także że sła­
bości tekstu: rola studenta Berndta 
nie ma kośćca psychicznego, jest fi­
gurą czysto pomocniczą. ot takim kró­
likiem doświadczalnym w prosekto­
rjum sprawiedliwości. Nie jest to 
więc .rola", a raczej .kwestj a", któr, 
mówi! p. Białoszczyński inteligentnie. 

P. Ludomir Sliwiński VI roli Wal­
tera grał nieco po amatorsk1J,. M:ało 
przekonywująca była p . Zof.la S.le­
tyńska jako Gerda. P. Borech nie­
swojo c?;uła się w roli matki doros­
łych dzieci. W dobrze zrobionej przez 
p. Leśniewskiego roli adwokata raziła 
nieco zbytnia afektacja; p. Leśniew­
ski za mocno przejmował się dolł\ 
swego klienta, za mocno, jak na ad­
wokata. P. Ludomir Jabłoński VI roli 
urzędnika Scherra dość poprawny. 
Bardzo dobrze grał dozorcę Znlke'go 
p. Adam Mikolajewaki. P. Zdzisław 
Karczew ki jako Bruno KiaUe, kaba­
recistai recytator, błaznował-i trzeba 
przyzna'" - z dutym talentem i bar­
dzo 8ympatycznie. P. Lenk był tałI: 
sprętystym komisarzem policji, it u­
słutył sobie na awans. P . ChoJnacka 
z zaci~ciem stworzyła figurę posłu­
gaczki. 

Retyserja p. Waldena inteligentna; 
dekoracje p. Poduslko doŚĆ nowo­
cze ne, chwała Bogu. 

Kazimierz Korc./li. 
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REPERTUAR. 
TRATR MIBJSKI: ,Swięty gaj'. 
TRATR KAKBRALNY: ,Hau Hau". 
TBATR POPULARNY: ,Wiktorja i jej huzar'. 
COCTAIL: ,Jak się bawić - to się bawić'. 

. KOMUS: ,Jedna z kropelkami'. 

APOLLO: .Ucieczka od szczęścia' 
ARS: ,Blały mandaryn'. - .MlłoŚć kozaka". 
BAJKA: ,Na lalach namlętno'cl'. 
CASINO: .Buster się ianl'. 
IlAPITOL: .Swawolne ltudentki'. 

. CORSO: ,Blall Indjarue" 
CZARY: ,Cleń lIherloka Holmesa'. - ,Z dni a 

na dzień'. 
0014 LUDOWY: ,Owoc zakazany'. 
BRA: ,Pojedyne" w przestworzach' 
GRAND KINO: ,1O-oiu z Pawiaka' 
LUNA: ,Hal-Tang'. 
MIMOZA: ,Postrach salonów'. 
ODBON: ,Włamywacze-. 
OŚWIATOWY: ,Ulubienica Maharadiy'. -

,Ochotnik". 
PRZRDWIOŚNIB: ,Moje słoneczko" 
PALACB. ,Cain". 
RKSURSA: .Allbi' (Niewinnie posądzony). 
RAKiBTA: ,Noc upoJeń'. 
SPLRNDID: .Powrót do życia'. 
ŚWIATOWID: ,Wieża miłości'. 
UCIBCHA •• Żar miłości" . 
WODEWIL: ,Wlamywacze'. 
ZACHĘTA: ,Jeden z 36-elu". 

Teatr Miejski. 
Dziś, w sobotę, o godz .• po pol. po raz 0-

statni, po cenach najniższych (od 110 gr. do 
3,e<> d.) .Swlęty gaj". 
Dodatkowy występ Jerzego Leszczyliskiego. 

Z powodu kolosalnego sukcesu, jaki od­
niósl Jerzy Leszczyński w Łodzi - tnakomi­
ty ten aktor wystąpi raz jeszcze, dziś o godz. 
S.30 wieczorem w wybornej komedji W. Sterka 
.14l1o';ć jut nie w modzie" wraz I pp. Leoka­
dją Pancewlcl -Les.cz,-ńską i Ludwikiem Fri-
tschom. . 

W niedzielę i poniodziałek wieczorem re­
wolucyjna .. tuka Alsberga i Hessego .Sledz­
two·o 

Teatr Kameralny 
Dziś, w sobotę, dwukrotnie: o godz. a po 

pol. (po oenach zniżonych) I o 9 wieczorem 
"Hau Hau" fi Michałem Zniczem. 

Jutro, w .niedzielę, w dalszym ciągu dwu­
krotnie .Hau Hau", 

Wkrótce premjera "'yretyserowanej pl'zez 
dyr. Karola Borowskiego lekkiej, pelneJ dys­
kre~nej erotycznej pikanter.!i i romańskiego 
•• perlt 3-aktowej komedji Roberta Bracco -
,Ona, czy jej siostra'. 

Dyskusja publiczna w sprawie kryzysu 
teatralnego. 

Przypominamy, ż. jutro, w niedzielę, o go­
dzinie 11,45 przed pol. w sali Teatru Kame­
ralnego odbędzie się odczyt, palączony z dys­
ku.ją, p. t. .Dokoła kryzysu teatralnego'. 
Prel.gent, p. Henryk Szletyńskl, omówi przy­
czyny obecnej sytuacji teatralnej, rozwijając 
azerzeJ kwestję kina dżwiękowego oraz zagad­
nienia repertuaru. W dyskusji wezmą udzial 
wybitni przedstawiciele świata artystycznego, 
publicystycznego i spoleclnego. 

Bilety w cenie 50 gr. i l zl. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr_ 18 tel. 178-00). 

Dziś o godz. ł po pol. I B.la wieczorem -
operetka, Wiktorja I jej huzar' (występ Mar­
.jana Wawrzkowlcta). 

Jutro o godz .• po pol. ! 8.30 wiecz. oslat­
nie dwa przedstawienia operetki • Wlktorja I 
jej nu ... r" lud,ialem lfarjana Wawmowlcza. 

W niodzlelę wlecIarem ,P. Wawrzkowicz po 
Ikończon~m widowisku od"piewa na pożegna­
nie dwie arje z operetki ,Carewicz' 

Kasa sprzedaje bilety: przy ul. Ogrodowej 
:Ho 18 lub przy ul. O-go Sierpnia ~ 2 (sklad 
aptec1ny p. Plywaoldej) codziennie od godz. 
11 rano. 

.ŁUKASI~SKI·. 
Na nadchodzącą uroczystość listopadową 

przygotowuje Teatr Popularn;r patrjotycznł\ 
sztukę Ireny Jursk!ej w 6 obrazach p. t. ,Łu­
kasiński" w inscenizacji I rrżyserji Stanislo­
wa Skalskiego. Piękna i wtrustajł\ca sztuka 
będąca odbiciem dł\żeń i uczue społeczoństwa 
polIkiego w okresie pow.tania listopadowego 
1831 r., ścil\gnie zapewne do Teatru Popular­
nego UClni. publiczność żądną podniosłych i 
IlInych wrażeń. Premjera odbędzie się dnia 
11 bm. 

Teatr Iiter.~art. "COCTAIL"_ 
Występy Zlzi Halamy, Feliba ParnelJa I 

Józefa Orwlda dobiegają końc", Znakomici ci 
artyści joszcze tylko kIJka razy ukażą się 
lódsldoj pubJlcznoścl w borwnem widowisku 
,Jak alę bawić to się bawi';'. Tango Parnel­
lów wraz le Smtarowną (przy pi)knym ,;ple­
-.1. Kanklewlczówny) musl4 anysoi trzykrot­
al. bisować, a rozentuzjazmowana pnbliczność 
al ••• csędzi bisów I Józefowi Orwidowl, kapi­
talnemu w monologach I skecm (z Winiasz­
kl.wIcaom), .Janollk' zachwyca bogActwem 
• UJkl, ItroJÓW I wykonania. 

. DZIENNIK ŁODZKI" 7.XI.31. Nr. 50 

Wyda(ki na przejazdy tramwajami 
zbyt obciąiają budżet robotnika. 

Ulgi dotychczasowe są niedostateczne. 
Tr .. mwaj W mieście tak wielkiem, jak 

Łódt, jest niezbędnym i w warunkach 
naszych wręcz niezastąpionym Arodkiem 
komnnikacyjnym, obsłllgnj~cym wszystkie 
niemal wantwy spałeczeństw&. 

Przyznać trzeba, że zarówno w dzie­
dzinie ulepszeń technicznych, jak i wy­
gl~du estetycznego, jak wre zcie w kie­
runkn ndostępnienia dla publiczności tego 
środka lokomocji dyrekcja K. E. Ł.ostat­
niemi czasy wiele nczyiliła. 

Z drngiej jednak strony stwierdzić 
tl"~eby, iż bilet tramwajowy jest dla pół­
bezrobotnego ely nawet normalnie za­
trudnionego robotnika, w dobie stałych 
obniżek p/ac, stanowczo zbyt drogi. 

Przed parn laty dyrekcja K. E Ł. 
wprowadziła Iniżone op/aty za przejazd 
tramwajem w godzinach od 4-ej do 8·ej 
rano. Zniżona op/:t.ta za bilet (do 15 gro­
szy) ndostępnić miala robotnikowi prze­
jazd do zracy. 

Po nnięcie godne uznani •. 
Czynniki, wprowadzajl\ce wspomnianI} 

ulgę, zapomniały, że robotnik wraca rów­
nież z pracy do domu, 8 pozatem, iż ty-

siĄCll rQbotników rozpoczynają pracę jaż 
od godz. 4-ej rano, a zatem mu!z~ zna­
cznie wcześaiej ndać się do pracy-

A przed godziul\ 4-t/l rano ,normal­
ny" przejazd tramwajem kosztuje 40 gro­
szy, to znaczy, iż bu-dzo cz~sto więcej, 
mż wynosi zarobek robotnika za jedn/l 
godzinę wytężonej pracy. 

Dyrekcja K. E Ł. sto!nje ulgi dla 
komiwojażeró\\', akwizytorów, inkalentów, 
gońców etc. etc., przejetdżajl\cych tram· 
wajem dziesil\tki razy dzienuie, za cenę 
30'8tu złotych miesięcznie. 

Robotnik ma conajmniej te same pra­
wa do ulg, co i każdy inny obywatel. 

Jasnem jest, że akwizytor, inkasent 
czy komiwojaier, maj~c możność (nabycia 
biletn miesięcznego za 30 złotych, osi~ga 
bardzo powatn/l korzyść. 

Robotnikowi nie opłaca sili nabycie 
mielięcznego biletu na przejazdy tramwa­
jami, gdyż ndaj/lc się do fabryki i wra­
cając z niej, nie wydaje takiej sumy. Tem­
niemniej, przy fatalnycb i stale pogarsza­
jl\cych się warunkach p/acy robotnika 
ndzielenie mu pewnych rzeczywistych IIlg, 

--~----------------~--------------------------Samotne dziecko w ciemnym lesie 

ZGON ZE STRACHU. 
Tragedja dziewięcioletniej dziewczynki, która zabłądzila 

w lesie, 
J6zef Popławski, mieszkaniec Za­

g6rznicy, powiatu konińskiego, udał się 
z dziewięcioletnią swoją córeczką He­
leną do lasu w Grodźcu, celem nazbie­
rania szyszek na opał. 

Po uzbieraniu większej ilości szy­
szek popławski wr6cił do domu, zale­
cając dziewczynce, aby zbierała szyszki 
w dalszym ciądu. 

Tymczasem dziecko nie powróciło 
do domu w ciągu dw6ch dni, zaś Cly' 
nione przez Popławskiego poszukiwania 
nie dawały rezultatu. 

Powiadomione władze policyjne prze­
prowadziły w dniu onelldajszym w la­
sach Grodźca obławę, dla odszukania 
zallinionej, względnie natrafienia na ja­
kieś konkretne jej ślady. 

Obława przyniosła wynik pozytywny, 
albowiem małą znaleziono w bardzo 
znacznej odldgłości od miejsca, w kt6' 
rem rozstała się z ojcem. 

Dziecko miało obgryzione dwa pal­
ce u jednej z rąk, oraz poobgryzane 
r6wnież wszystkie niemal paznokcie u 
u obydwu rąk. 

Przeprowadzona sekcja zwłok wy­
kazała, iż Helenka Popławska zmarła 
naskutek ataku sercow go. 

Wydaje się najbardziej prawdopodo­
podobną hipoteza, iż dziewczynka za­
błądziła w lesie, a wobec wcześnie za­
padającego zmierzchu nie zdążyła w 
porę odszukać drogi do domu I 

Znalazłszy się 'ł{ ciemnym lesie lęk­
liwe dziecko, niepokojone!zapewne usta­
wicznym szumem drzew i obaw~, że 
stanie się coś strasznego, w nieprze­
możonym napadzie panicznego strachu 
dostało ataku serca i zmarło. 

Wypadek wspomniany wywołał w 
miejscowościach okolicznych bardzo sil, 
ne wrażenie. 

Zgłoszenia bezrobotnych na żapomogę 
doraźną· 

Magistrat m. Łodzi-Urząd Zasiłkowy 
dla Bezrobotnych- podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że w poniedziałek, 
dnia 2 li!topada 1981 roku rozpoczęło się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnycb ro­
botników fizycznych na państwow~ zapo­
mogę doratD.ą za m-c listopad r. b. 

Prawo do zapomogi doraźnej przysłu­
guje bezrobotnym, którzy: 

1) majl\ rodzinę na wyll\cznem utrzy­
maniu i zamie.zknj~ na terenie m. Łodzi 
przynajmniej od stycznia 1980 r., 

2) otrzymali tę zapomogę w paździer­
niku r_ b., względnie wyczerpali wszystkie 
raty zasiłkn ustawowego z fundnszu bez­
robocia po dniu 1 patdziernika 1931 r., 

8) nie korzystaj~ ze świadczeń Kasy 
Chorych, 

4) nie pobieraj/l renty ani zapomogi ......................... 
Orkiestra pod batutą Stanisława Sternbli­

Łza, dekoracje Bubiec., reżyserja Tatarkie­
wicza. 

Jutro, w nlodzielę. o godz. 12-'J w południe 
pierwsze przedstawienie dla dziec" br\jka w 3 
aktach K. Tatarkiewicza .Zlota rybka". Udzial 
bierze caly zespól ,Coetallu' , balet Tacjanny 
WylockieJ oraz Wiera Veratto, Brońcia i Irko 
(tancerId). 

Teatr liter,~art. "MOMUS"_ 
Dziś I w niedzielę ostatnie dwa dni 'prze­

bojowa rewja p. t .• Jedna mocna. kropelka­
mi" z udzlalem całego zespolu. 

Początek o godz. 5, 7 i 9 wiecz. po trz;r 
przodstawlenla. 

Ceny od 20 gr. do 2 zł. 

inwalidzkiej, 
5) nie posiadaj, majll,tku ani jakich­

kolwiek dochodów stałych lnb niestałych, 
równych Inb przewytszaj~cych ewentnalnl\ 
zapomogę· 

Nie może otrzymać zapomogi żaden 
bezrobotny, jeżeli z pozostajl\cych z nim 
we wspólnem gospodarstwie domowem 
choć jeden członek rodziny pracuje lub 
posiada dochody li innych źródeł, w wy­
sokości równej lub przewytszajlluj ewen­
tualo~ zapomogę. 

Samotni również prawa do zapomogi 
doraźnej nie majl\. 

'Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego przy 
ul. 28 Pnłku Strzelców Kaniowskicb 82, 
w czasie od godz. 8.15 do a-ej, według 
nast~puj/lcego porz/ldku: 

Sobota, dnia 7 listopada r. b., litery: 
T, U, W, Z, Ż. 

Bezrobotny, zgłasz8j~c się po zapomo­
gę, powinien okazać: 

1) dowód osobiity, względuie inne n­
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P. U. P. P. ze stem­
plami kontroloemi oddziałów P. U. P. P., 
przyczem bezrobotny powinien zgłaszać 
się do kontroli przynajmniej dwa razy 
w ciĄglI 4-ch tygodni, 

3) ksilltkę ubezpiec.eniową Kasy Cho­
rych m. Łodzi bezrobotnego oraz ewentu­
alnie ozłonk6w rodziny, wlpólnie z nim 
zamieszknJących i pozostaj~cych we wBpól-

I nem gospodarstwie . 

któreby odei~ty/y robotniczy budtet wy. 
datków, staje si~ pal/lCl\ koniecznościII. 

Uczniowie 8UÓ! zawodowych zaopa. 
trywani Sil w bilety nl&'Owe, nprawniaj4-
ce do przejazdn tramwajami w cil}A'D da· 
nyłh godzin. 

Podobn~ olgę moźnaby, a wldeiwiej 
mówiąc, n_lety wprowadzić .dla robotni­
kuw, bowiem dia bardso wielu t nich ko. 
niecInoM ponoszenie. wydatków na pru· 
jazdy tramwajowe w kwocie dotychcl8-
!owej nrasta w CI asach obecnych do roz­
miuów nad wyraz ucil\żliwego haraczu. 

. Robotnicze zwil\lki za ... odowł maj4 
pIękne zadanie przed sob/l: wyjeduania w 
dyrekcji K. L. E. ulgowych przejazdów 
dla robotuików. 

ZAKŁAD KRA WIRCKI 

LEONARDNHETMANA 
tÓDt 

WÓLCZAŃSKA 63. - TBL. 168-00. 

NA SIlZpN ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 

~',UTRZANK. 

Smierć dziecka pod au­
tobusem. 

9.letnla Ella Steyer, zamieszkała w 
Ozorkowie, najechana została w dniu 
wczorajszym przez lIutobus tD 81780, 
prowadzony przez szofera Zygmunta 
Miętkiewicza, zamieszkałego w Kłoda­
wie. 

Dziecko poniosło śmierć na miejscu. 
PoniewAŻ wypadek miał miejsce z 

winy szofera - został aresztowany_ 

Konfiskata 
"Najer folksblat". 

Wczorajszy nakład jednello z ty, 
dowskich pism ł6dzkich, mianowicie 
,Najer Folksblat", zo.tał skonfiskowany. 

Powodem konfiskaty były rozwAŻa' 
nill na marginesie ostlltnlch zajść, wy' 
wołanych przez student6w w Warstawie. 

4!I1Hll1111lBIIRBlWmmlll8l ..... 

§:R,.A.:OJC>~ 
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Łódź 
SOBOTA, dnia 7 listopada 1031 r. 

11.!>8-12.1O Sygnal czasu I W-wy, hejnał 
zwiety Marjackiej w Krakowie, odcly­
tanie programu na dzień bIeżący. 

12.10--19.15 Muzyka z plyt gramol. t. A_ IlIng-
bell, Piotrkowska 160. 

!S.15-15.5O Przerwa. 
15.5(}-16.15 Plyty gramolonowe z W-wy_ 
16.20--1MO Odcz;rt z Krakowa p. t. ,Jak mie-

szkano w czasach przedhistorycznych' -
wyglos! prot. Józel ~6rAwski. 

16.40-17.00 Muzyka z plyt sram. ż W-wy. 
17.00-1 .00 Transmisja nabołeńsŁwa I Ostrej 

Bramy w Wilnie. 
18.05-18.30 TransnJsja z Krakowa słuchowi­

ska dla dzieci p. t . • Król :ilebrak" według 
Marka Twaina. 

18.30-18.50 Koncert dla mlodzle:ly z W-wy. 
18.50-19.15 Rozmaitości 
19.15-19.30 Kom. Izby Prum. Hand!. w Łodzi, 

odclytanle progr. na dzień naltępny I 
plyty gramolonowe. 

19.80-19.4.6 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów I plyty gramotolIowe. 

10.4.5-20.00 Prasowy Dslennlk RadJ .• W-wy. 
20.00-20.15 .Na widnokręgu" (tr. z W-wy). 
20.la-20.30 Pogadanka muzycZDa o Leharze. 
20.30-22.00 Transmllja koncertu europejskie-

go z Wiednia. W programie u~ory }'ran­
clszka Lehara w wykon&nlu orldestry Fil­
harmonji I solistów pod dyr. kompozytora. 

22.00-22.15 Feljeton I Warszawy p. t. ,Naj­
wonniejsza I wysp - Korsyka' - WJ'SI. 
p. L. Mlssi uro. 

22.15-22.'ó Koncert Chopinowski ze Lwo .... a. 
22.4.5-23.00 Dodatek do Pralo"ego Dziennika 

RadJow9go oraz komunikaty: meteorolog, 
sport.wy j policyjny (tr. z W-wy). 

23.00-24..00 Muzyka lekka I tanecZDa z W-vry. 



Nr. 50. 

Wolne od opłaty 
stemplowej. 

Niejednokrotnie podczas starań ro­
dzin rezerwistów o zasiłki za ( wiczenia 
wojskowe, wymaga się od starających 
się opłaty stemplowej 

Obecnie władze wyjaśniły że wszel­
kie podania o zasiłki, jak również za­
łllcznik i w t- j sprawie wolne sil od o­
płaty stemplowej na podstawie specjal­
nego rozporządzenia władz skarbowych. 

Ofiara łódzkich bruków 
Nocy wczorajszej nieiaki Ignacy Krym­

ski, przechodząc ulicą Kielma, w pobli­
żu domu Nr. 28, W którym zamieszkuje, 
potknął się na wyboju w bruku i upadł 
tak nieszczęśliwie. że doznał złamania 
hosa i podstawy czaszki. 

Lekarz pogotowia przewiózł poszko­
dowanego do szpitala przy ul. Zagaj ni­
kowej. 

EJ: ilog "łódzkiego" 
kawału we Wiedniu. 
Łodzianin Abram .Pinkus , a por.dą 

lekarzy udał się do Wiednia. 
Przed wyjazdem Pinkus przekazIIł na 

swoje imię jednemu z banków wiedeń­
skich 600 złotych. 

W klinice Pinkus rllZ dał czek na 
200 złotych, który zostat wypłacony. 
następnie drugi, na 300 złotych, również 
wypłacony, wobec czego miano do nie­
go zaufanie. 

Przed wyjazdem z Wiednia Pinkus 
otrzymał rachunek na 2,500 złotych 
i pokrył je czekiem, II następnego dnia 
wyjechał. 

Czek ten oczewiście nie został wy­
płacony, gdyż nie było pokrycia i klini­
ka wiedeńska wystąpiła do łódzkiego 
sądu grodzkiego' o całq tą sumę. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy zasądził 
na rzecz kliniki 2,500 zł. z kosztami 

odsetkami. (b) 

Przytulmy głodne 
dzieci. 

W dniu 5 b. m. odbyło się posie­
dzenie Grodzkiego Komitetu do Spraw 
Bezro bocia, pod przewodnictwem pana 
starosty Dychdalewicza, na którem zo­
stały omówione sprawy dożywienia bez­
robotnych za pośrednictwem zorganizo­
wanych kuchen, a mianowicie: Przez 
Po ską Y.M.C.A. Policję Państwową ­
Straż Pożarną, Zwi'lzek Strzelecki, 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Stowarzyszenie Techników i ,Nosem 
Lscham" (kuchnia rytualna ); zbiórki o­
dzieży, która umożliwi obdzielenie o­
dziej ą około 2-ch tysięcy ludzi; zbiórek 
naturaljów, która to akcja obecnie jest 
w t!>ku, pomocy lekarski ~j, którą zorga­
nizuje Łódzka Izba Lek.rska w porozu­
mieniu z lekarzami, sprawy finansowe, 
kwesty i t. d. 

Ze sprawozdania p. starosty Dychda­
lewicza wynika, że akcja wszczęta przez 
Grodzki Komitet do spraw Bezrobocia 
rozwija się pomyśln ie . 

W dniach najbliższych Sekcja doży­
wienia rozpocznie doręc zenie kart obia­
dowych dla młodzieży w wieku od 7 
do 16 lat, z któremi młodzież ta będzie 
się zgłaszać do mieszkań osób, które 
zaofiarowały u siebie w domu bezpłat 
ne obiady. 

Sekcja dożywienia przydziela codzien 
nie po kilkanaście wzgL kilkadziesi'lt 
dzieci do poszcz~gólnych domów tak, 
że w ciągu 2-ch - 3-ch tygodni wszy­
stk ie zgłoszone dzieci będ'l miały za­
pewniony dzienny posiłek_ 

Samobójstwo kaprala. 
W koszarach wojskowych 25 p. p. 

w Piotrkowie wystrzałem z rewolweru 
usilował zabić się kapral tego putku 
Władysław Jęd rzejak. 

Jędrzejak jak stwierdzono, żył ponad 
stan i wydawał dużo pieniędzy na hu­
lanki, wobec czego znalazł się w cięż­
kiej sytuacji i nie mógł wyliczyć się 
z posi.dal1ych pieniędzy. 

Odwieziony d~ szplt ,la Jędrzejak pod­
dany został operacji wyjęcia kuli, lecz 
stan jego jest bardzo groźny. (b) 

.DZIENNIK ŁODZKI" 7 JCI.Sl 

, Echa zabójstwa w jaskini hazardu. 

Sledztwo przeciw Karelickiemu 
prowadzone jest w trybie doraźnym. 

Aresztowany w zwil\zku z zabójstwem 
B .. lesława Millera, dokonanem orzy ul. 
Piolrkonkiej 90, u progu .8alonu gry 
sportow~j", Lowa Karelieki zostal w dniu 
wczoraj_zym przewif ziuny do więzienia 
przy ul. Kopernika, 

Jak się dowiadujerey - śledztwo prze­
ciw Karelickiemu prowadzone jest w try­
bie doraźnym, bowiem jak na teraz brak 
jest Ilci~łycb danych. na jakiem tle mord 
zosta ł popel)liony_ W odniesieniu do za­
bójcy 7.astosowano obecnie art. 453 K. K., 
który przewiduje kar-ę ciężkiego więzie ­
nia od lat 8 do 15-tu, a w trybie do­
raźnym karę śmierci, zaś w wyjl\tkowo I 
łagodzl\cych okoli cznościach - karę do­
tywotniego więzienia. 

o i1eby śledztwo ustal iło , iż Karelic~i 
dziaJał w obmuie konieclOPj własnego 
życia - WÓW CZlIS 8/ raWa jego przekazaną 
zostanie do trybu zwykłego, przyezem za· 
stosawanoby art. 459 K. K, kl6ry prze· 
widuje kart) twierdzy do Jedn~go roku, 
o ileby zabójstwo spowodowane zostało 
w obronie koniecznej, jednak w momen­
cie kiedy t ycie zabójcy nie było jeszcze 
bezpośredn io zagrożone. 

Jeżeliby natomia t nie było t~go prze­
kroczenia obrony koniecznej , a śledztw'b 
ustaliłoby, iż życie zabójcy było prz.z 
Millera zagrożoue, Karelicki zostanie unie-
1I'inDiony. (p) 

Sznurowadlarze nie ustępują. 
Jeszcze jeana konferencja w inspektoracie 

nie dała wyników. 
Jak wiadomo - jnż od paru tygodni 

trwa na terenie Łodzi strajk w przemy­
śle sznurowadlarsko-glancerskim. 

Jak dOLl\d odbyto już szereg konfe­
rencyj, żadna. jednak nie doprowadziła do 
porozumienia. 

W dniu wczorajszym odbyła się w io­
spektoracie pracy dłuższa. konferencja pod 
przewodnictwem okr~gowego inspekto­
ra pracy Woj tkiewieza. 

PrZEmysłowcy zgłosili gotowość za­
warcia umowy zbiorowej, jednakże pod 

waronkiem, iż stawki płac w umowie tej 
utalone bę '1\ o 8 proc. więcej, aniteli t-O 
ostatnio proponowali pracodawcy. 

Należy zaznaczyć, iż ustalone w ten 
sposób stawki byłyby niźize od jot usta­
lonych w niektórych przedsiębiorstwach, 
natomiast znacznie wy:!.~ze od płac, stoso­
wanych w znacznej wi ększollci zakładów. 

Robotnicy odrzncili jednak propozycję 
pracodawców, postanawiając kontynuować 
strajk w dalszym ci4gU. (p) 

800 zł. grzywny. 
Wyrok w procesie przedstawiciela 

li Tel-Unionu". 
Przed trzema dniami przed sądem tywach , ogloszonych po wyroku, ustalil, 

grodzkim w Łodzi rozpatrywana była iż jakkolwiek oskarżony rozpowszech­
sprawa z oskarżenia Henryka Bermana, niat biuletyny depeszowe omawianej a­
prledstawiciela agencji telegraficznej gencji na podsta"ie zawartego z nią po­
"Telegraphen Uniou". rozomieDla, to jednak winien być ska-

Akt oskarżenia zarzucał Bermanowi, zany na grzywnę, albowiem uie uzyskal 
iż nielegalnie rozpowszechu iał biuletyny na to zezwolenia Mini8ter~twa Poczt i 
depeszowe, nadawane przez radjo • Tel- Tdegrafów. 
Unionu". Sąd zmien,ł kwalifikację czynn 08-

W dniu wczorajszym zapadł w tej karżonego przez zastąpienie art. 1:J9 k. 
sprawie wyrok, sk81ujący oskarżone'go k. artykułem 28 ustawy o poczcie, tele­
na '800 d. grzywny, przyczem sąd w mo- grafie i telefonie. (p) 

Swiętokradcze włamanie 
do kościoła w Rudzie Pabjanickiej. 

Nocy wczoraj8z~j do kościoła !lw, J ó­
zefa w Rudzie Pabjanickiej włamali się 
nieu jawnieni dotychczas sprawcy. 

Jak ustaliło dochodzenie - włamywa­
cze przedostali się do kościo ła przez Z3,­

krystję, do której weszli przy pomocy wy­
łamania drzwi. 

Złoczyńcy rozbili dwie pn. zki na otia­
I y i zabrah ich za wartość; wysokości 
zrabowanej z puszek sumy nie zdol~no 
usta lić. 

Następnie 8wi(fokradcy spllldrowali 
główny ołtarz . rozbił; tabel naculnm oraz 
zrllbowah: dwie !lnszki platerowe, pozła­
cane, l duty kielich rebroy, l monstran­
cję 8l'ebrnl\, oraz nieco bielizny koścl~lnej, 
jak alby, komtfl i t. d. To ostatnie za­
brano z zak rystji. 

Szczegółowe dochodzenie w kierUlIk n 
uja"nienia sprawców świętokradztwa pro­
wadzi komendant ló:lzki ~j policji powia-
towej, nadkomisarz Lange. (p) 

Łódź,.. Pińczów. 

Fałszerze weksli w roli kupców. 
Aresztowanie świadka na s ali sądowej . 

Rótni drobni kupcy łódzcy, nie 
mając wic!oków na zrobienie interesu 
w Łodzi, wyjeżdtają z manufaktul'ą 
na prowincję, handlując po wsiach 
nietylko w województwie lódzkiem, 
lecz i IV sąsiednich, docierając nie­
kiedy nawet do województw kreso­
wych. 

W dniu 16 wrześnja 1929 r. dwaj 
tacy domokrą:tcy, handlujący po 
wsiach, obaj mieszkańcy Lt,dzi, 24-le­
tni ~zmlll Felman (Zgierska 13) i 
24-letni Moszek-Aron Zalcman (Wol­
bor!-lka 32) sprzedali mieszkańcowi 
ws i Micha/owice, gmina Góry, powiatu 
pinczowskiego, niejakiemu Wawrzyli­
cowi Grendzie, t owar za 180 zł. Jako 
pokrycie otrz;xmali: j eden weksel na 
16 zl., jeden na tI~ zL, a resztQ w go­
tówce 

Zalcman przekazal następnie oby· 

dwa weksle Fiszlowi Federmanowi. 
Kiedy przedstawiono Grendzie wek­

sle te do zaplacenia - w.vstawca u­
stalił, . it sumę weksla 16·zlotowego 
pr7.ez dopisanie jedynki przerobiono 
ua 116-złotowy i tak sarn!' dopIsano 
jedynkQ przy wek lu na 64 zł 

Powiadomione władze prokurator­
skie wszczęły dochodzenip, IV rezul ­
tacie którego Zalomln i Felman sta­
nęli wczoraj przed łódzkim sądem 
okręgowym. 

Obaj oąkarteni twierdzili z upo­
rem, it weksle są prawdziwe, bo to­
war był duto wart, alb wiem metr 
jego kosztowa! 30 zł. 

wiadek Federman zeznał, te wek­
sle musiały być w porządku, albo­
wiem metr towaru, który sprzedawali 
obaj domokrątoy, kosztował ao zło­
tych w hurtowni. 

Str_ 7_ 

Zacznij i skończ 
wieczór u "Bachusa-

Najmilsza restauracja IV Łodzi 

Bar "BACHUS" 
Narutowicza 1, tel. 115-37. 

Rendez .. vous świata artystycznego. 
Bufet obficie zaopatrzony w znako­
mite zimne i gorące zakąski po ce-

nach zniżonych. 

Nabożeństwa w kościołach 
ewang. w języku polskim. 

w niedzielę, duia 8 b. m. naboteJi­
stlVO odprawi IV kościele św. Jana o g. 
12 w południe ks. pastor Kotula, a w 
kościele św. Trójcy. w tymże czasie k . 
past-Ot Schedler. 

Oszust żerował na bezro­
botnych. 

OJ bezrobotuego Jana Zglistcza przy 
ulicy Ol.llnej 1-1 zgłosił się ,~ czasie je­
go nieobeeuości niejaki Bertold Gurke i 
o~lVi adczyl żon ie, że mąż jej może się 
zgłosić do pracy w skladtie węgla przy 
ulicy Towarowej. 

Przed od .. jściem Gurke prosił o 10 
zł. jako wynagrodzenie za wystaranie 
się o pracę . 

Tymczasem okazało się, że cała ta 
historja była tylko wymysłem, wobec 
czego Gurke zasiadł na ławie o karżo­
nych w dniu wczorajszym i Slłd skazał 
gQ na 3 miesil}ce więZienia . 

Odroczona konferencja 
z przemysłem niezrzeszonym. 

Na dzień wczorajszy, na godzinę 6 
wieczór, zapowiedziana była w łódzkim 

. iuspek toracie pracy konftlren~a ponuę' 
dzy przedstawicielami zW14zków robot­
niczych a poszczególnymi przemysłow­
cami. w kwestji zawarcia umowy IV 

przemyśle niezrzeszonym. 
Wobec powziętych pned dwJma dnia­

mi uchwał w Stowarzyszeniu Fabry­
kanto\\' WlókieuOlczych inspektor pracy, 

' p. inź. WojtkielVicz, rozesłał \\' dniu 
wczorajszym do nczestuikó\\> zapowie­
dJianeJ na wczoraj konfdrenllj i zawiado­
mienia, iż zostala ona odroczona na 
czas nieokreślony i odbędzie się najpraw­
dopodobniej w drugiej połOWie przysz­
łego tygoduia. 

Opłaty za radjo. 
Dyrekcja poczt i telegrafów na wy­

słanych obecnie kwitach opłaty za ko' 
rzystanie z radja dolicza 10 proc. 

Nadwyżka przeznaczona została na 
akcję pomocy bezrobotnym, zgodnie 
z uchwałą rady ministrów. (b) 

Przedstawienie dla dzieci 
w " omusie". 

Dyrekcja teatru rewji .Momus · 
chcąc dać naszym milusińskim spędze­
nie paru chwil wesołych wystawia w 
sobotę i niedzielę t. j, dnia 7 i 8 O 

godz. 12 w południe ,Bajkę chińsk'l' 
ze śpiewami i tańcami oraz część wo­
kalno-koncertową z udziałem całego 
zespołu • Momusa"_ 

Bilety w cenie pojedyńczej od 30 
gr. do 1.50, zaś w grupach (szkoły) z 
10 proc, ulgIl. W~ześniejsze zamówie­
nia biletów przyjmuje kancelarja dyr. 
, Momusa" Zgierska 17 od godz. 6 do 
8 wiecz. - w dniu przedstawienia w 
kasJe od godz. 10 - 12-ej. -

To zeznanie wydalo się przewod­
niczącemu rozprawy podejrzane. wo­
bec czego przerwano proces i powo­
łano biegłego Rafałowicza. 

Ten orzekł. it metr towaru. j kim 
h:mdlowah Zelcl11an i FelmslI, ko~zto­

ni tO najw ż~j 15 zł. \I' _przedaty 
detalicznej 

Wobeo pow,vt ze~o ubaj oskarteni 
'kazani zo tali; Za.lcman na i mie­
sięcy wię7.ien 1 8, FelmalI nn 5 mie­
sięcy więzieni/!, za ' ~wiadek F .. der­
man zoshł na polecenie pr kuratora 
aresztowany n sali ądo\\ ej i od pro­
wadzony do więzienia (p) 
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Wiadomości sportowe. 
.. ,---------------------------------------------

Swiatowy zlot harcerstwa I 
w roku 1932 odbyć się ma na PI>-' 

morzu wielki międzynarodowy zlot ska­
utów wodnych. Spodziewany jest przy­
jazd około 1000 skautów z zagranicy i 
tyluż z Polski. Sensacją będzie praw­
dopodobny przyjazd do Polski naczel­
nego sKauta i twórcy skautingu, angiel­
skiego generała Baden-Powella. 

W} borem odpowiedniego na zlot te­
renu zajmuje się specjalna komisja, wy­
łoniona przez naczelnictwo Związku har­
cerstwa Polskiego. Wybór padnie praw­
dopodobnie na teren połotony koło je­
ziora Garczyńskiego pod KOŚcierzyną, 
teren ten bowiem pod każdym wzglę­
dem zdaje się odpowiadać warunkom, 
jakich wymaga zlot skautów wodnych. 

Bokserski mecz Polska 
Niemcy. 

Mecz Polska - Niemcy odbędzie się 
w niedzielę o godz. B wiecz. w hal re­
prezenta yjnej P. W. K. w Poznaniu. 

Skład reprezentacji Polski, który wa­
hał się do wczoraj, z6stał wreszcie d1i­
siaj definitywnie zestawiony. W w. piór­
kowej pozostaje Rudzki, w lekkiej na­
tomiast zdecydowały się władze P. Z. 
B. wystawić iSeweryniakn na miejsce 
Klimczaka oraz :pozostawić (wbrew o­
pinji ogółu) Wiśn!ewskiego w w. pół­
ciężkiej prawdopodobnie ze względów 
patrjotyzmu lokalnego, gdyż opinja prze­
mawiała niemal jednogłośnie za Mizer­
skim, wreszcie'Majchrzycki będzie przed­
stawicielem wagi średniej, zamiast Wie­
czorka. 

Z drużyną niemiecką przyjeżdża wi­
ceprezes f. i B. V. p. Leonard Mond­
lar (zarazem kapitan Niem. Zw. Boks.), 
który będzie czynny jako sędzia punkto­
wy. Ze strony polskiej punktować ma 
p. KościeIski (Poznań). 

Sędzią w ringu będzie Duńczyk p. 
Fischer. 

Sekundantem repr. Niemiec będzie 
b. trener P. Z. B. Otto Nispel, d rużyny 
polskiej - Sztam. 

Całe polskie społeczeństwo Sporto­
we z niederpliwością oC1.ekiwać będzie 
wyniku tego doniosłego spotkania. Do' 
tychczasowe 2 walki z Niemcami za­
kończyły się zwycięstwami w identycz­
nym stosunku 10:6. Wynik ten był dla 
nas zaszczytny, dziś jednak mamy więk­
sze aspiracje. Przegrać możemy co naj­
mniej w stosunku 7:9, wynik r"misowy 
B:B jest również bard, o możliwy. 

Zwycięstwo nasze byłoby niebywa­
łym sukcesem, o jakim nie mamy od­
wagi marzyć. 

Przeciąg całego meczu transmito­
wany będzie przez rozgłośnię Poznań­
s ką od godz. 20-ej do 22 m. 30. 

Pozatem wszystkie stacje Polskiego 
Radja nadadzą końcowll fazę meczu w 
w czasie od godz. 22 do 22 m. 30. 

W Łodzi i w kraju. 
Kalendarzyk łódzki imprez sporto­

wych przewidz anych na dziś i jutro jest 
dość ubogi. 

Paza końcowemi zawodami O mi­
strzostwo klas B i C w grach sporto­
wych i biegach na przełaj ŁOZLA, cie­
kawszym wydarzeniem dnia jest sen.a­
cyjny mecz piłkarski Prasa-Sędziowie. 
Dochód z tej Imprezy zasili kasę fun­
duszu Pomo ' y Najbiedniejszym. 

W przeciwieństwie do Łodzi w ca­
łym kraju odbędzie się jutro wielka 
ilość poważnych imprez sportowych. 

A więc 5 meczy ligowych: Garbar­
nia-Lechja w Krakowie, tamże Wisła­
Warszawianka, Pogoń-Warta we Lwo­
wie, Polonja-ŁKS. w Warszawie i Ruch 
- Cracovia w Wielkich Hajdukach. 

W Siedlcach zmierzą się kandydaci 
do Ligi: Naprzód i 22 p. p. 

W pięściarstwie również ożywi enie . 
A więc przedewszystk iem w Pozna­

niu mecz Polska-Niemcy, \v Warsza­
wie Wawel- CWS., we Lwowie, Lechja­
Makabi warszawska. 

Bokserzy poznańskiej Warty walczyć 
będą na niemieckim Sląsku. 

Sport w radjo. 
Oprócz niedzielnej transmisji bok­

serskiego meczu Polska-Niemcy roz­
głośnia warszawska ogłosi w poniedzia­
ł. k dn. 9.Xl o godz. 19 m. 30 wywiad 
z Kusocińskim o jego startach w Bruk­
seli, Wiedniu, i Paryżu. 

• Występ" znakomitego lekkoatlety 
przed mikrofonem wzbudził wiel.ie za­
interesowanie. 

Współpraca belgijskich 
związków sportowych. 
Jedno z polskich pism sportowych 

donosiło iż spr wa rzekomego nieuzna­
nia rekordu Mikruta w rzucie oszcze­
pem wynikła z niesnasek jakie Pilnują w 
Belgji między związkami piłki nożnej i 
lekkoatletycznym. Tymczasem zajście 
całe okazało się drobnem nieporozu­
mieniem, wynikającem z pewnego nie­
porządku na boisku. 

Oba zwiqzki sportowe pracują w d~ 
skonałej harmonji. Podkreśla to prasa 
zagraniczna w • Wiener Journal" na 
czele. 

Jako dowód. zgody :noże służyć fakt, 
jaki zaszedł po meczu Polska- Belgja. 
Otót p ezes związku piłki nożnej, za­
dowolony z doskonalej kasy wręczył 
przedstawicielowi związku lekkoatlety­
c!nego czek na 20.000 franków. Ot tak 
sobie .depłą ręką' , na pokrycie wydat­
ków zwillza ll ych z przyjęciem polskich 
lekkoatletów. 

A więc godna przykładu zgoda i oto, 
nie polegająca na grzpcznych łrazesach, 
lecz na • brzęczących" pods ta· ... ach. 

Oby tak było i u nas. 

---------------------------------...... ------------
Zabytki województwa poznańskiego. 

W całej Wielkopolsce spotykamy po miastectkach szereg zamków obronnych 
średniowiecznych kościołów, zachowanych do dnia dzisiejszego w doskonałym 

stanie, dzięki starannej opiece. Nasze zdjęcie przedstawia ratusz W Krobi pod 
Gostynlnem z basztą obronn,!. 

--===-======---

Wiadomości g Ospo darcze . 

leśne bogactwo Polski. 
Obecnie w Europie 54% obszarów 

leśnych stanOWI własność pańltwowa, i 
tak: YI Bnłgarji 82,9%, w Jngosławji 
66,6%, W Rumnnji 50,8%, w Danji 42,9%. 
w Finlandji 38,8%, we Francji 11-1,';%, w 
Niemczech 34.7% i w Polsce 02%. 

Ogólna wartość lasów polskich we­
dłu obliczeń Min. Rolnictw," przedsta­
wia się następująco : lasy większej włas­
ności - 3.240634766 zł., lasy państwo­
we - 2.216.299.B02 zł., lasy mniejszej 
własności - 41B 05:;.781 zł, ogółem la­
sy w Pol~ee - 5.987.990.346 zł. Okreś' 
lając wartość pOlzczególnych kategoryj 
lasów w procentacb otrzymujemy lasy 
większej wł8Rności 54.68%, państwowe 
- 37,32% i lasy mniejszej własoości B%. 

Spadek konsumcji przędzy, 
w porówoaniu z zeszłoroczną jesie­

nią konsumcja przędzy bawelOlaoej jest 
obecnie o 10-15% mniejsza, przyczem 
wskutek znanego przesunięcia na ko­
rzyść drobnego przemysłu, spadek w 
tkalniach wielkich zakładów jest o wiele 
większy, przekracza mianowicie 30%. 

Konsumcj a przędzy cZłsankowej na­
tomiast pnewyższa nieco zeszłoroczną. 

Obrady kupiectwa samo­
chodowego. 

Odbyło się ostatnio walne zebranie 
Koła kupców i przemysłowców samocho­
dowych przy Stowarzyszeniu kupców pol­
skich w Warszawie. 

Na porządku dziennym znajdowały się 
sprawy: wyboru nowych władz Kola o­
raz kwest je funduszu drogowego i pro­
jektu taryfy celuej. 

Nad sprawami fundulzu drogowego, 
oraz projektem nowej taryfy celnej, roz­
winęła się otywiona dyskusja, w której 
zabierlli glos wszyscy obecni. 

W sprawach tych powzięto szereg 
uchwał. 

-
Nowa organizacja, 

w sali Izby Przemysłowo-handlowej 
w Poznaniu odbyło się zebranie wytwór­
ców j~czmienia browarnego, w celu za­
łożenia związku wytwórców jęczmienia. 

Po kilku referatacb i sprawozdania 
z działalności komitetn organizacyjnego 
przedstawiono zebrauym statut związkn. 
który zostal przyjęty, poczem dokonano 
wyboru zarządn związku. , 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dnia 6-go listopada HI31 rokU: 

GOTOWKA. 
Dolary 8.87 

CZEfG. 
Belgja 124.60 
Holandja 360.15 
Londyn 33.70 
N.-York cabel 8.92 
Paryż 3f>.05 
Praga 26.-11 
Szwajcarja 174.30 
Włochy 1645 
Berlin 211.75 

A K C JE. 
Pol ki 110.-
Ostrowieckie serje B 30 

PAPIERY PAŃS1'WOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

5% konwersyjna 41.00 
7% stabilizacyjna 58 1/4-561/2-57 
B% B. G. K. 94.00 
% obI. B. G. K. (bnd.) 93.00 

4 1/.% listy ziemskie złoto 423/4 
411/.% m. Warszawy 4B.00-49.00 
B% m. Warszawy 641/4-65 3/4-6f> 
B% m. Łodzi 62 
8% m. Piotrkowa 57 1/6 
6% • obI. wa.rsz. 1926 r. VIll em. 37.-

Uprawa tytoniu w Polsce. 
Znat:zny wzrost obszaru u prawnego. 

W r. 1930 obszar uprawy tytoniu w 
Polsce wyniósł 4910 ha. 

W roku bieżącym obszar ten zwięk­
szył się do 5386 ha. z czego na naprawę 
tytoni papierosowych wypada ok. 1482 
ba, machorki i kentncky - 2 87 ba, zaś 
tytoni cygarowych 27 ba. 

W powyższych liczbach znajdnją się 
JUż ob zary przeznaczone nil cele do­
świadczalne, próbne i pokazowI'. 

Zaznaczyć naJeży, . iż w r. 1930 mie.' 

liśmy 43,508 plantatorów, zaś w rb. ilo'ć 
ta zwiększyłll s.ie do U.624. 

Zbiór tytoniu w r. 1930 wyniósł ok. 
5.915657 kg.; zbiory te podzielić możnr. 
na zbiór tytoni papiero~owych, który 0-

siągn.t ogółem 2.634.981 kro (w tem 
plantacja pr6bna tytoni papieroIowych 
orjentalnych przyniosła 32.658 kg.), ty­
toni cygarowych" który osil}gnął 68 026 
kg., kentucky (próbna plantacja) 3.948 kg. 
i wreszcie machorki -- 3.208.702 kg. 

UPADŁOSCI i NADZORY. 
W dniu wczorajszym Wydział Handlo­

wy S~du Okręgowego w Łodzi ogłosił 
npadłość firmie .Bracia Pytowscy· wy­
rób towarów Włókienniczych w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 47 oraz osobiśoie współ· 
właścicielom powyt zej firmy Izraelowi 
Pytowskiemn i Michałowi Wiktorowi Py­
towskiemu. 

Chwilę otwarcia npadłości oznaczono 
na 12 października. Kuratorem mianowa­
no adwokata A. Kaleckiego, a sQdzi~ ko· 
misarzem sędziego handlowego Hare­
wicza. · 

Upadłych oddanolpod dozór policji. ,. ,. ,. 
Drug~ upadłość ogłoszono Gnstawowi 

Beckowi, prowadzącemu przy nI. Rzgow­
sltit'lj 23 piekarnię, na t~danie firmy • To­
ruń~ki Młyn Parowy Leopold Rychter" 
w imieniu której występował Mdw. Ka­
lecki. 

Sąd mianował knratorem ad ... Stefi­
na K088akowlkiego, a sędzi, komisarzem 
sędziego handlowego Sta:ńslawa Iiyckiego. 

U padłego oddano pod dozór policji. 
,. ot< ,. 

Adw. Adolf Kon wniósł podanie w 
imienin firmy .Ilja Margolin Spadkobier­
cy· wyrób utenaylji tkackicb w Łodzi 
przy ul. W ólczańskiej 103 o udzielenie 
odroczenia wypłat na 3 miesiące. 

W podaniu tem firma, powohij~c mQ 
na przeszło trzydziestoletni~ działałno~ć 
na terenie Łodzi, dotycbezasowlt jakuaj-

lepSZlI opinję wśród .fer przemysłowych 
łódzkich oświadczyła, it wobec okolicz­
ności od niej niezależnych, Pll ewidnje 
niemotność spro;tania swoim obowi~kom 
w najbliższej przyszłości. . 

W dniu wczorajs~ym odbyła sili licy­
tacja nieruchomości, sprzedaż z pnblicznej 
licytacji nieruchomości naleŻĄcych do fir­
my .Przemysł Wełniany Gońslti i Engel­
man", która znalazła się w swoim czasie 
w stanie upadłości, zakończonym układem. 

Wszystkie nieruchomosci powyższej 
firmy nabył z licytacji p. Sztajnsznajder 
za sumę 60.000 zł. -Zamach samobójczy w lecz­

nicy kasowej. 
w lecznicy drugiej kasy choryeh Prz1 

ul. Piotrkowskiej 17 napiła się w celn sa­
mobójczym kwasn solnego 4o-letnia Bro­
nisława Jeruzal, zamieszkała przy ul.llLi­
stopada 28. 

Samobójczyni udzielono na miejscu 
pierwlzej pomocy lekarskiej, a przybyłe 
pogotowie ratnnkowe odwiozło j, w sta­
nie ciężkim do szpitala w Radog08ZCX1l_ 

Przy ni. Pięknej 41 napila lię wiQk­
suj dozy kwasu solnego u-letnia Janinr. 
Augustyniakowa, córka robotnika. . 

Młodoei8Ill\ deoatkll odwiózł lekarz 
pogotowia do 8zpitala kasy chory eh PI'llT 
ni. Zagajnikowej. 



Nr. 50. "DZIEN~IK ŁODZKI" 7.XI.31 Str. 9. 

Kronika radj owa. 
Franciszek Lehar przed 

mikrofonem. 
Transmisja Koncertu Europejskiego 

z Wiednia. 
Rozgłośnia Łódzka • Polskiego Rad­

ja' transmituje dziś, w sobotę dnia 7 
listopada od godz. 20.30 do 22.00 za 
pośrednictwem stacji warszawskiej, Kon­
cert Europejski z Wiednia, poświęcony 
twórczości Franciszka Lehara, pod batu­
tą kompozytora. 

Usłyszymy szereg utwor6w solowych 
i duetów z operetek franciszka Lehara, 
w wykonaniu świelnej pary artystów 
Opery Państwowej p. Adeli Kern (so­
pran) i p. Kolomana Pataky (tenor) oraz 
Wiedeńskiej Orkiestry filharmonicznej. 

Najwonniejsza Z wysp 
Korsyka. 

... Ranek. Powietrze przesycone mo­
cnym aromatem, którego mamy pełne 
nozdrza. - Macierzanka? mimoza? ży-

Dfwiękowy Kino-Teatr 

wica? - Mimowoli oczy szukają jakiejś 
Diebywałej rośUnnogci ale napotykaj 'l 
tylko olbrzymie agawy i kaktusy wyro­
słe zda się wprost na skałach . 

Nie one to oczywista, tak pachną. 
Sto zmieszanych z sobą upojnych woni 
płynie od maguisów. splątanych posto­
kroć zagajów na Korsyce. wśród któ­
rych tkwią olbrzymie kasztany oliwki 
niby srebrzyste potwory o pniach po­
rozszczepianych pinje, buki, jesiony, eu­
kaliptusy. cedry, palmy, mimozy, cypry­
sy ... 

Przypadek zawiódt nas na .Najwon­
niejszą z wysp - Korsykę" o której o­
powie nam szerzej w feljetonie radjo­
wym transmitowanym z Warszawy dziś, 
w sobotę o godz. 21.55 p. Ludomira 
Missiuro. 

Artystyczna restauracja 
"Bachus" . 

Ma Warszawa swój bar artystyczny 
.Pod WiIlChą", ma i Łódź swojego .Ba­
chusa" (Narutowicza l) . 

Cały ś wiat arty~yczny zbiera się co 
wieczór w llajilympatyczniejszej i najtań­
szej, pięknie odremonto wanej reRtaura­
Cjl Łodzi, gdzie po cenacb bardzo przy-

MIMOZA 
Od wtorku, dnia 3 do pooledziałku, dnia 

9-go listopada 1931 r. wl. 

Ktoby uwierzył,że ta para wcale nia jest do siebie czule 
usposobiona!! Dlaczego? OdpOWie na to pytanie film p. t: 

"Postrach salonów" 
... w każdej scenie - nowa podnieta. postać zaś dzielnego de­
tektywa zachwyca nas i wzbudza niesłabnące zainteresowanie ... 

(Times) 
W rolach głównych: MURIEL ANGELUS, 

fRANK PERflTT 
JACK RAINE, EVE GRAY 
JAMENSON THOMAS . • Następny program .ROMANS NAD RIO GRANDE" 

Pocz~tek seansów, w dni powszednie o g~dzinl. 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinle 2-ej . Ostatni seans o godz. 9.1~. Na pierwszy scans 

wszystkie miejsca po 60 gr. 

"Polski Kredyt Odzieżowy" 
Łódź, Traugutta 12, (Krótka) front WIrter. 

Wykonuje na warunkach jdk.najdogodniejszych wszelkie zlecenia w zakres 
wyk~ntnego dams.kiego ~ ~~skieg~ kraw!ectwa wohodZl\c~. Poleca t01l'ary 
welnJllne na. palta l nbram8,JakotetJedwable na wypłatę w ratach miesięcznych. 

Palto i garmtllT w "Pol. Kr. Odz.· uszyte s/\ najlepsz/\ reklaml\. 
SzybkIe wykonanie obstalunków. Pierwszorzędne 

materjaly. 

Dr. med. 

NEUMF\RK 
Choroby skórne, weneryczne, lecze­
nie diatermokoagulacją oraz lampą 

kwarcową· 

MOniuszki 5 
tel. 170-50. 

przyjmnje od 11 do l i od 5-8 w nie­
dziele od 11 do l po pol. 

Dr. med. 

H. Gutsfadt 
akuszer-ginekolog 

ZACHODNIA 62 (Sr6dmiejska 14) 
tel. 129-52 

'Przyjmuje od 9- 10 i od 5-7 pp. 

Dr. med. 

Mikołaj Bornstein 
powrócl/. 

Ordynuje w choroba.eh kobiecych 
i akuszerji. 

"l'RAUGUTTA 9, od 3-6, tel. 228-06. 

DR. MED. 
~. ~c>ze:n:t'a.1 

AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 

(Konstantynowska). Telefon 223-34,. 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1-2 ppl. 
w lecznicy .POMOC", Limanowskiego 

Dr. med. 

HELLER 
Specjalista chorób 'Skórnych i we 

nerycznych 
ul. NAWROT 2. 

Przyjmuje do 10 r. I od i -S wiecz., w nie­
dzielę od 11-2 po'południu. 

Dla pań spec. od godz. 4-5 p.p. 
Dla nlezamotnych ceny lecznic. 

Po powrocie z miejscowośoi kuracyjnej 

Dypl. Masażysta 
A. Kotmlński, Zglets1ta 38, tel. 225-67. 

Po długoletniej praktyce w Ctechoclnku 
I Wars.awskim szpitalu robi masaż. przeciw 
p a raI i ż o w i, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
Isohiasowi i po gipsowaniu speojalnie prze­
prowadzam kuracje odtłuszczające przy po­
mocy masatu. Posiadam liczne uznania przez 
leka",y krajowych i zagranicznych ara. listy 

dziękczynne od wyleczonych chorych. 
Uwaga: w miastach połllozonych tramwa­

Jami takte przyjmuję masałe. 

stępnych każdy może zjeść p~żywnl} ko­
lację, wypić najlepsze trnnki krajowe i 
zagraniczne - tanio II dobrze. 

Jest to dzisiaj rzeczywiście jedyny 
lokal w Łodzi, gdzie w mil~m towarzy­
stwie i za tanie pieniądze można spę­
dzić kilka przemiłych ch wil, uprqjem­
nionych jeszcze doskonalą mllzyką. 

Kto spragnIony i kto głodny, śpie­
szy do .Bachusa", którego mądrą dewi­
zą jest: "życie krótkie, r&do~ć kusa, 
wstąp' na ch wllę do "Bachusa· ( arnto­
wicza 1). Zlsada ta zDajdujó W Łodzi 
coraz to liczui.jszycb wyznawców, któ­
rzy tłumnie odwiedzaj'} naj ympatycz­
mejszą łódzką restauracJę. 

Leo Belmont w Łodzi. 
Małżeństwo czy prostytucja? 
Niezwykl~ intere~ujące zagadnienia 

na tle paragrafów kodeksu karneg-o (roz­
wody, przerwanie ciązy etc. etc.) znajdą 
rewelacyjne oświlltleuie w wywodach 
jednego z lIajg\vietuiejizych wsp6łczes­
nych powieŚCiopisarzy poldkich , Leo Bel­
monta, kt6ry specjalnie przyjetJża z 
WarsZlt.wy. 

Pozostałe w niewielkiej ilości bilety 
sprzedaje kasa Fllharmoojl. 

"Rakieta" "Noc upojeń" 
Wczorajsza premjera w kinoteatrze 

.Rakieta" upewniła stałych bywalców 
tego przybytku X Muzy, że dyrekcja ki­
na, wyświetla, jedynie filmy pierwszo­
rzędnej pod każdym względem jakości. 

.Noc upojeń" jest tri umfem wspolt­
czesnej kinematografji. Miłość donżuana, 
który po raz pierwszy poznał prawdziwe 
i szczere uczucie walka matki i córki o 
serce tego same .. o mężczyzny, intryga i 
podstęp, naiwn3 młodzieńcza miłość 
oraz zawiść i zraniona ambicja składają 
się na treść tego przebojowego filmu, 
będącego w stanie zadol'lolić najwybred 
niejslą nawet publiczność. A nie należy 
zapominać, że główne rol~ kreują tej 
{"iary gwiazdy filmowe, jak Iwan P etro­
wicz Agnes hr. Esterhazy i Brite Appel­
green, których na-zwiska nie wymaga­
ją absolutnie żadnej reklamy. film .Noc 
upojeń" ma zapewnione w zupełności 
zasłużone powodzenie. 

m~~~fO!JS0§l*' ~ --._'--~~--'-'-'--~-'-~-'--~-'-'-'-~ 

łj~~~~~~~~~~;' !1 BAKIN0J-TEKATR A Franciszkańska nr. 31-a Ya r- rÓJ\" Brzezlńsldei 
Dojazd trĄmw8j~mi ' l. 6 i J ł. 11 Dziś i dni następnych. Dawno niewidziany 'I 

,- Włodzimierz Gajdaroworaz urocza FI 
ł\ Ita Rina w emocjonującem arcydziele p. t. }ł 

ł\ "Na falach namiętności" ~ 
ł\ 

Natchnione momenty miłosne. Wstrząsające sceny }ł I °orywający dramat dziennikarza opętanego Clarem pr~emytniczki. -

ł\ 
poc~iek cod:ziennie o .god~ .. 4.30, w Bo~oty, niedziele i .święta od godz. 
12·eJ do S-~J wszystkie m1eJsca po 50 I 40 gr. ,z udzialem orkiestry. }ł I Orkiestra powiększona i śoiśle dostosowana do treści obrazu pod kier. 

.. znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. 

II~~~ ~~~~~" .. 

Dr. med. 

L. NITECKI 
Specjalista c!'or6b sk6rnych, weneryczcnych 

, mocz.oplciow)'ch. 

Na=ot 32. Tel. 213·18 
przyjmuje od S-lO rano i od 4-8 W. 

w niedz. i świl\ta od 9-12 w pol. 
Dla pań oddzielnl\ poczekalnia. 

Dr. 
Homeopata 

fy1iehał Geller 
przeprowadził się 

11& ul. KOPER~IKA Nr. 49. 
TEL. 24!>-5(). 

przyjmuje we wszystkich chorobach od 9-1 
i od '-7. 

Dr. J. NAOEL 
Akuszerja, Choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 8-5 i od 7-8 wiecz. 
Pomorska Nr 1 Telef. 121-84 

00 akt Nr. I 60-1 61 1931 r 

O~loszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi JÓ­

ZHF TOMASZBWSKI, zamieszkały w Łod,i 
przy uł. Zachodniej Nr. 36, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. oglasza, te w dniu I~ listopada 
1931 r. od god.. lO rano w Lod,1 rrzy ulicy 
Gdańskiej 126 odbędzie się oprzedat z pr..­
targu fubliclOego rurhomoścl n"le:i~.ych do 
tir .• A fred omm"r- i składaj4cych alę z Sa­
mochodu fir. " tejer· os&&cowanych na .umę 
d.6000. 

Lódz, dnia 19 pazd.iernlira 1931 r. 
Komornik TOMASZRWSKI 

Szkło i porcelana 
po cenach bardzo niskich do nabycia de­

talicznie w Hurtowni 

I . Ch. Dykmana 
r\OWOM.IEJSKA 19. 

Do akt Xr. E. 20031931 r. 

O~loszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi. LU­

DWIK HQL!.AS, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Przejatd pod nr. 40. na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza. że w dniu 16 listopada 
1931 r, od godz. 10 rano w Łodzi, przy ulicy 
Chrobrego Nr. 10 odbedzie się .przedat 
• przetargu .publioznego .ruchomośel, należ~­
cyeh do klOa .Oaza- J skladaj'łcych sl~ 
z krzeseł o~zacowaoych na sumę ZŁ 50. • 

Lód. dnia 16 października ł931. 
Komornik L. HOLLAS. 

Do al1; Nr. E. 78 I 31 r. 

. Ogłoszenie. 
KomornIk S"du Grodzklego ... Łod.i STA­

NlSI.A. W oULKOWSKI, zamlesrufy w Łod.1 
przy Al. I naJa nr. 3ł, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. agIa sza, że w dniu 12 listopada 
1931 r. od godz. 10 raOO 'v Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej Dr. 3 t odbędzie sIę sprzedał z 
przetargu pubhcznego ruchomo'.1 należących 
do masy . upadłoscinrmy .EmanueI'KrauskOpf" 
I skladaJ~cyeh sl~ z mebli oszacowanych 
Da sumę Zł. 5. 

Uliż. dnia 23 października 1931 r. 
Komornik S. oULKOWSKI. 

Do akt ,·r. 1716 lQ31 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik ''\du lirodd:ieęo w Lodzl. JA­

RZYYI.lWSKI, .amleształy ., Lod,1 pu)" ul. 
SienkieWICZa. nr. 6j. na zasadzie llf 1030 t:. 
P. C. glosza, źe w dniu 17 Ii.topua 1931 r. 
r. od godz. 10 rano w Łochi przy uJ. Al. 
Ko"ciu.zki nr. I odbędzie się sprzedd I pr .. -
targu publicznego ruchomo I u.alplI'Ic.fch do 
Inz. JulJus.a Leszolynsklego wl. lirmr .Kon­
struktor' i sldadaj~cych się. pianina I mebli 
oszacowanych na sumę IŁ 3!>OO.-

Lódz, dnIa 7 pazdliernlka IQ31 r. 
Komornik J. RZYKOWSK!.. 
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